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Wyrażając rządowi zaufanie 350 głosami przeciwko 68 

Zgromadzenie Narodowe zatwierdza projekt 
utworzenia Krajowego 

Funduszu Pomocy Starcom 

T>o 17 latach rozłąki 

PRZECIWSTAWIAJĄC się kontrpropozycjom ugrupowań prawicowych, które, 
jak wiadomo, domagały się odroczenia dyskusji nad sprawą utworzenia 
Funduszu Pomocy Starcom, p. Guy Mollet postawił w imieniu rządu spra

wę wotum zaufania, skracając w ten sposób manewry prawicy. 

Pużadyici, którzy zapowie
dzieli, że nie będą brali u-
działu w pracach Zgromadze
nia Narodowego, nie brali u-
działu w głosowaniu. 

Tak więc pierwsza faza dy
skusji nad projektem Krajo
wego Funduszu Pomocy Star
com została zakończona po
myślnie. Obecnie rozpoczyna 
się druga faza a mianowicie 
dyskusja nad środkami umoż
liwiającymi finansowanie tego 
Funduszu. 

Przewiduje się, że w tej 
dyskusji ugrupowania prawi
cowe będą starały się utrud
nić przegłosowanie projektu 
rządowego, pod pretekstem 
głosowania przeciwko nowym 
podatkom. Wiadome jest, że 
w razie utrudnień ze strony 
prawicy p. Guy Mollet upo
ważniony jest przez rząd do 
postawienia na nowo sprawy 
wotum zaufania. 

Głosowanie środowe zo
stało poprzedzone krótkimi 
przemówieniami przedstawi
cieli poszczególnych grup par 
lamentarnych celem wyjaśnie
nia ich stanowiska. 

Pierwszy zabrał głos były 
premier rządu p. Joseph La-
niel, który twierdzi, że pro
pozycje rządowe na korzyść 
starców mają jakoby utrudnić 
wysiłek pacyfikacyjny rządu w 
Algerze. P. Laniel uważa, że 
propozycje podatkowe rządu 
nie są ,,ani konieczne, ani pil
ne. lecz przeciwnie b.ędą one 
szkodliwe". 

Przeciwko projektowi rzą
dowemu występowali również 
pp. Viatte (M R.P.), Durbet 
(niezależny) i Courant, b. mi
nister Rekonstrukcji. 

Po przemówieniach przed
stawicieli ugrupowań prawico
wych, zabrał głos p. Pierre 
Cot, progrésista.. Całe Zgro
madzenie wysłuchało jego 
przemówienia z wielką uwa-
93. 

Mówca oświadczył, że u-
grupowanie jego pragnęłoby, 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Rodzina polska z dep. Marne 
odzyskała syna 

W UBIEGŁY poniedziałek około północy, mał
żonkowie Swietczak, zam. w małej wiosce 
Orbais l'Abbaye w pobliżu Epernay (Marne), 

rozbudzeni zostali z głębokiego snu mocnymi ude
rzeniami do drzwi. Podnieśli się z pościeli i na wpół 
rozespani, drzwi otworzyli... I wtedy odczuli najwięk
szą chyba radość w życiu. Przed nimi stał młody 
chłopak o płowej czuprynie i niebieskich oczach, ich 
syn Zygmunt, którego nie widzieli od 17 lat. 

Historia polskiej rodzi
ny Swietczak to jedna z 
wielu tragedii wytworzo
nych przez wojnę. 

W r. 1938, Leon Swiet
czak i żona jego Zofia, za
warli związek małżeński w ma 

Rząd Adenauera 
nie rezygnuje z ziem 

za Odrą i Nysą 
Na zakończenie trzy

dniowych rozmów w Lon
dynie, minister spraw za
granicznych Niemiec za
chodnich von Brentano zło
żył we wtorek oświadcze
nie na przyjęciu prasy za
granicznej, które mogłoby 
wywołać wrażenie, że od
wetowcy niemieccy dopu
szczaj! myśl, że Niemcy 

będ| musiały pogodzić się 
z granicami na Odrze i Ny
sie. Ale szybko nastapiło 
sprostowanie. Według a-
gencji „Associated Press", 
von Brentano oświadczył, 
że żaden rzęd niemiecki nie 
zrezygnuje z wschodnich 
prowincji niemieckich, za" 
jętych obecnie przez Pol-
skę. 

Nowe papierosy i cygara 

TYDZIEŃ OŻYWIONEJ DZIAŁALNOŚCI 
DYPLOMATYCZNEJ W PARYŻU 

P 
ozywio-XARYZ jest w tym tygodniu widownią niezwykle 

nej działalności politycznej w związku z otwierającą się. 
w dniu dzisiejszym sesją Rady OTAN'u. W środę po po

łudniu przybył amerykański sekretarz Stanu Bulles, który 
odbył dwugodzinną rozmowę z min. spraw zagranicznych 
Pineau. ! 

Rozmowa ta dotyczyła zda
niem obserwatorów zagadnień 
środkowego i Dalekiego 
Wschodu, rozbrojenia i prac 
najbliższej sesji Rady atlanty 
ckiej. 

Dominującym problemem 
tej sesji, ma być jak wiadomo 
ogólna rewizja celów tej orga
nizacji, przeżywającej obecnie 
okres rozkładu. Coraz częściej 
rozlegają się bowiem głosy 
państw członków, jak np. 
Francji i Włoch, domagające 
się, aby Pakt Atlantycki do
tychczas organizacja wyłącz
nie militarna objął również 
dziedziny społeczne i ekonomi
czne, aby w ten sposób skute
czniej przeciwstawić się wpły
wom radzieckim w krajach e-
konomicznie słabo rozwinię
tych. 

W chwili obecnej wysuwa się 
również problem nieużyteczno-
ści strategii OTAN'u wobec 
rozwoju broni atomowych. 
Stwierdza to dziennik angiel
ski „Manchester Guardian", 
który pisze, że „pod względem 

ZIELONE STRĄCZKI 
I KARTOFLE 

IMPORTOWANE BĘDĄ 
Z WŁOCH 

„Dziennik Ustaw" ogłosił, że 
do dnia 31 maja importowany 
zostanie do Francji kontyngent 
2.200 ton zielonych strączków i 
do 15 maja — 4.00U tony mło
dych kartofli z Włoch. 

wojskowym 
się". 

OTAN rozpada 

Konieczność rewizji polityki 
atlantyckiej stawia cały sze
reg problemów, jak rozdział 
funduszy, jakie kraje i w jakiej 
mierze mają z nich korzystać. 

W tej sprawie istnieją roz
maite propozycje. Przedstawi

ciele Francji mają przedsta
wić projekt, według którego za 
danie rozdziału funduszy ma 
zostać powierzone Narodom 
Zjednoczonym, ale przypuszcza 
się, że Dulles przeciwstawi się 
propozycji, umniejszającej ro
lę USA. 

• 
W czwartek przybywa do Pa

ryża von Brentano, po pobycie 
w Londynie, gdzie odbył roz
mowę z Edenem i Selwyn Lloyd 
Ma on odbyć rozmowę z Guy 
Mollet i Christian Pineau, któ
ry zatrzyma go na obiad. 

łej wiosce nie opodal Łodzi, 
w Jaroczycy. Tak jak dla ty
sięcy rodaków w Polsce przed 
wojerrnej, nie było pracy ani 
chleba dla Leona Swietczaka. 
Kiedy żona oznajmiła mu, że 
spodziewa się dziecka, Swiet
czak postanowił wyjechać do 
Francji, gdzie zapewniono" mu 
pracę. 

4 lipca 1938 r. pożegnał 
się z żoną i synem, urodzo
nym poprzedniego dnia i wy
ruszył w świat. W osiem mie
sięcy potem sprowadził do 
Francji żonę, która jadać na 
kontrakt, nie mogło zabrać ze 
soba niemowlęcia i zostawiła 
je czasowo na opiece swojej 
matki. 

Wybuchła wojna. Przez 
sześć lat małżonkowie Swiet
czak nie mieli żadnych wia
domości o losie synka. Po 
wyzwoleniu dowiedzieli się, że 
mały Zygmuś deportowany zo
stał do Niemiec ze swym wuj
kiem i że pierwsze lata jego 
dzieciństwa upłynęły w obo-

Jeszcze w tym roku 

Bonn sformuje 2 dywizje czołgów 
3 piechoty oraz brygady skoczków 

spadochronowych i strzelców górskich 
BONN. — W ostatnich 

dniach podano tu do wiado
mości nowe szczegóły doty
czące tworzenia Bundeswehry 
(armii zachodnic-niemieckiei). 

Jak wynika z tych informa
cji, jeszcze w tym roku utwo
rzone zostaną 3 dywizje pie
choty, 2 dywizje czołgów c-
raz brygady skoczków spado
chronowych i strzelców gór
skich Bundeswehry. Trzonem 
tych jednostek będa przede 
wszystkim formacje Grenz-
schutzu (bońskiej straży gra
nicznej), które z dniem 1 czer 

wca zostaną oficjalnie wcielo

ne do Bundeswehry, oraz o-
chotnicy. 

Bońskie ministerstwo woj
ny zamierza przeforsować w 
Bundestagu jeszcze przed fe
riami letnimi ustawę o pow
szechnym obowiązku służby 
wojskowej w Niemczech za
chodnich, oby jesienią tego 
roku rozesłać pierwsze karty 
powołania do Bundeswehry. 
Pierwszy kontygent 60 tysię
cy poborowych ma być wcie
lony do Bundeswehry 1 stycz 
nia 1957 r. Dalsze kontyn
genty również w liczbie 60 
tys. osób mają być powołane 

Jutro otwarcie dorocznych Targów 
Paryskich «Foire de Paris» 

Oto jak wygladaję nowo-

wypuszczone przez Fran

cuski Państwowy Monopol 

Tytuniowy cygara „Long-

champ" i papierosy „Pari

siennes". Cygaro „Long-

champ" kosztuje 45 fran

ków, papierosy „Parisien

nes" sprzedawane sf w 

pudełkach zawierajęcych 

cztery sztuki za cenę 15 fr. 

(Ass. Pr.) 

JUTRO, 5 maja nastąpi otwar
cie dorocznych Międzynaro
dowych Targów Paryskich 

„Fcire de Paris". W chwili obec
nej trwają jeszcze gorączkowe 
przygotowania, ażeby wszystkie 
stoiska zostały odpowiednio za
instalowane i żeby ta największa 
manifestacja życia gospodarczego 
wielkiej ilości krajów rozpoczęła 
się w jak najbardziej przychyl
nych warunkach. 

Dla podkreślenia znaczenia mię
dzynarodowego Targów Paryskich, 
przedstawiciele attaches handlo
wych większości reprezentowa
nych krajów urzędować będą w 
Ośrodku Wymiany Handlowej, 
znajdującym się na Targach. 

W dziedzinie przemysłu, zapo
wiedziana jest olbrzymia ilość re
welacyjnych nowości. 

Wiele się mówi m. in. o „miesz-

Morderca 
Paulette Champion 

zbiegi do Belgii 
Morderca Paulette Gham- puszcza się, że Gamonet 

pion, Yves Gamonet zbiegł znajdował się w Leodium 
do Belgii. Stwierdzili to jeszcze w ub. wtorek, 
prowadzący dochodzenie Dnia tego skradziony 
inspektorzy policji, gdy r.ostał w tym mieście w 
doniesiono im, że na pla- dzielnicy w której widzia-
cu w Leodium znaleziony no zbrodniarza samochód, 
został samochód marki Policja przypuszcza, że sa-
Peugeot, skradziony przez mochodem tym zbiegł on 
mordercę w Paryżu. Przy- dalej. 

kaniu" wykonanym całkowicie z 
materiałów plastycznych, składa
jącym się z kuchni, jadalni, po
koju sypialnego o powierzchni 2 
ir.. na 3 m., który waży 600 kilo
gramów i kosztuje 800.000 fran
ków. 

Rewelacyjny będzie również naj 
mniejszy w świecie model samo
chodu wyścigowego, który prowa
dzić będzie najmłodsza mistrzyni 
zawodów samochodowych, 5-let-
nia Margaret Martin. Ta zabaw-
ka-bolid osiąga szybkość 60 km. 
na godzinę. 

PODKOMISJA 
ROZBROJENIOWA ONZ 
KOŃCZY DZISIAJ SWE 

PRACE 

Obradująca w Londynie 
Podkomisja Rozbrojeniowa 
przy ONZ odbyła w środę no
we posiedzenie plenarne. Po-
czem przewodniczący tylko pię 
ciu delegacji — Kanady, Fran
cji, Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii, USA, — odbyli zeb
ranie. 

Podkomisja zleciła sekreta
riatowi przygotowanie rapor
tu o pracach dokonanych od 
początku sesji, t. j. od 19 mar
ca. 

Raport ten przedłożony zos
tanie za sześć tygodni w ko
misji rozbrojeniowej w Nowym 
Jorku. W dniu dzisiejszym 
prace podkomisji zostaną za
kończone. 

Stoisko polskie wystawi na te
gorocznych Targach specjalnie 
bogaty i interesujący asortyment 
eksponatów. 

1 kwietnia, 1 czerwca i 1 
października 1957 roku. 

Jak wiadomo, bońskie mi-
ninisterstwo wojny zamierza 
poza tym utworzyć tzw. mili
cję w sile około dwóch milio 
nów żołnierzy. Generał Heu-
singer oświadczył niedawno 

dziennikarzom, że milicja ta, 
podobnie jak regularne od

działy Bundeswehry, uzbrojo 

na ma być w broń rakietową 

i atomową. 

Podano również do wiado

mości, że już w lutym br. mię 

dzy bońskim ministerstwem 

wojny a przedstawicielem ar

mii amerykańskiej przeprowa 

dzone były rozmowy w spra

wie dostarczenia przez St. 

Zjednoczone taktycznej bro-

ni atomowej dla^Bundeswehry 

(Dokończenie na* str. 3-ej) 
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zie w pobliżu Meklemburga. 
Po wojnie, siedmioletni 

Zygmuś wrócił do babki. Ta 
zmarła po kilku latach. Wu
jek, który sie nim zajmował, 
cżenił sie. Chłopiec był sam, 
bez domu ani opieki, odda
lony o kilka tysięcy kilome
trów od rodziców, braci i 
sióstr, którzy przyszli na świat 
we Francji i których nie znał. 
Rodzice czynili starania, żeby 
go sprowadzić. 

W ub. poniedziałek wie
czór, młodzieniec starający 
się zapanować nad swym 
wzruszeniem .wysiadł z pocią
gu przyjeżdżającego z Polski 

(Dokończenie, na str. 3-ej) 

Do Warszawy 
pnybyłft 

delegacja 
francuskie) 
młodzieży 

DO Warszawy przybyła 
na zaproszenie zarz, 

gł. ZMP 5-osobowa dele
gacja przedstawicieli fran
cuskich organizacji dzie
cięcych i młodzieżowych. 

Delegacja zapozna się w 
czasie 15-dniowego poby
tu w Polsce z działalnością 
polskiej organizacji harcer 
skiej. W tym czasie goście 
francuscy zwiedzą War
szawę i- szereg innych 
miast polskich. 

.  •  . . .  

Któż zdoła opiśać powitanie matki z synem, po tylu latach roz-
łąki.* 

Start IX Wyścigu Pokoju 

SUKCES KOLARZY 
POLONII FRANCUSKIEJ 

W I-szym ETAPIE 
2 bm. o godz. 14.10 nastąpił w Warszawie start do 

1 -go etapu IX-go kolarskiego Wyścigu Pokoju Warszawa 
— Berlin — Praga, organizowanego corocznie przez re
dakcje dzienników ,,Trybuna Ludu", ,,Neues Deutschland" 
i ,,Rude Pravo". 

Model nowoczesnego traktora, który zaprezentowany będzie na 
Targach. Fot. Univ.) 

Na stadionie 10-Iecia, 
gdzie nastąpiło otwarcie Wy
ścigu zgromadziło się ponad 
80 tys. widzów. 

W loży honorowej miejsce 
zajęli: członkowie Rady Pań
stwa PRL, rz^du i Biura Po
litycznego RC PZPR z prze
wodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim, pre
zesem Rady Ministrów Józe
fem Cyrankiewiczem i pierw
szym sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Ochabem. 

Obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego a-
kredytowani w Warszawie. 

Uroczystość rozpoczęła de
filada uczestników wyścigu. 
Na czele szła ekipa Anglii, 
za nia — Austrii. Belgii, Buł
garii i dalej wg. porządku al
fabetycznego. 141 kolarzy ra-
prezentujacych 23 państwa, 
zostało niezwykle gorąco przy 
jętych przez zgromadzona pu
bliczność. 

Po ustawieniu się drużyn 
przed trybunami i odegraniu 
hejnału wyścigu — do zawod

ników przemówił redaktor na
czelny „Trybuny Ludu" R. 
Werfel. 

Następne przemówienie po
witalne wygłosił przewodniczą
cy Międzynarodowej Federacji 
Kolarskiej (UCI) Achilles Joi-
nard, wskazując, że Wyścig 
Pokoju służy dalszemu zacieś
nieniu więzów przyjaźni mię
dzy sportowcami całego świa
ta. 

Dokończenie ze str. 4) 

POCIĄG PRZEJECHAŁ 

CZTERECH 

MANIFESTANTÓW, 

KTÓRZY DOMAGALI SIĘ 

^LEPSZYCH URZĄDZEŃ 

DWORCOWYCH 

PATNA (Indie). — Doma
gając się instalacji dworco
wych, zapewniających pewne 
wygody podróżnym, 400 ma
nifestantów weszło na szyny 
w momencie gdy wjeżdżał 
nań pociąg. Cztery osoby po
niosły śmierć* 



Str. 2 

PRZEDE WSZYSTKIM SZAFIR 
(REPORTAŻ Z POLSKI) 

f J F  ARSZAWSK1E sklepy ogłosiły wiosnę. Zimno jeszcze 
yy termometr wskazuje niewiele •stopni ponad zero, ale 
" okna wystawowe rozkwit'y kokteilem barw. Kolorowe 
jak ną łąkach. Prym wiodą jedwabie: gładkie i w kwiaty, w 
paski, kropki i kratki. Co będzie najmodniejsze w zbliżającym 
się sezonie letnim? • 

Czterdzieści kilometrów od Warszawy, w uroczym, zielo-
ny?n w lecit* Milanówku jest fabryka, której produkty spę
dzają sen z oczu wszystkich kobiet. Fabryka tkanin z natural
nego jedwabiu. Zajrzyjmy do niej, zobaczymy co ona przynie
sie nam na sezon. 

MILANÓWEK — 
PIERWSZA W POLSCE 

FABRYKA NATURALNEGO 
JEDWABIU 

Kiedy tajemnicze Chinki i fi-
ligramowe Japonki zachwycały 
się cienkimi jak mgła tkanina
mi z naturalnego jedwabiu, 
Polski jeszcze nie było na świe
cie. Nic więc dziwnego, że pol
ski przemysł jedwabniczy nie 
ma wiekowych tradycji i pięk
nego herbarza. 

Milanówek — pierwsza w Pol
sce fabryka produkująca wyro
by z naturalnego jedwabioi — 
powstał dopiero po pierwszej 
wojnie światowej. 

Dwoje młodych wówczas lu
dzi : siostra i brat — Witcza
kowie, podróżowali wiele po 
świecie. Z ostatniej swej pod
róży do Chin przywieźli jedwab
niki I tajemnicę wykorzystania 
oprz^du ich larw na ozdobę ko
biet. 

Witczakowie oiesdli w Mila
nówku i tu założyli podwaliny 
pod polski przemysł jedwabni
czy. Fabryczka, którą wybudo
wali była maleńka, na skalę 
garstki dobrze sytuowanych lu
dzi, którzy na luksus tkaniny 
z naturalnego jedwabiu mogli 
sobie pozwolić. 

Tak się zaczęło. 
Dziś Milanówek rozwinął się, 

rozbudował, ale produkcja tka 
nin jedwabnych niewiele zmie
niła się od czasów Witaczków, 
a być może od czasów kiedy 
pierwszy Chińczyk rozplątał o-

przęd jedwabnika. 
Oczywiście to co przed wie

kami wykonywały tylko i wy
łącznie ręce ludzkie ,dziś w du
żej mierze wykonuje maszyna. 
Zasada jednak pozostała ta sa
ma. Oprzęd trzeba sparzyć, roz-
motać, o potem namotać na 
szpulę. Żadna chemia nie jest 
w stanie poprawić jakości i dłu 
gości nitki. Żadna technika nie 
jest w stante przyśpieszyć jej/ 
„produkcji", która musi trwać 
sześć tygodni, tyle ile zużywa 
larwa jedwabnika na omotanie 
się cenną nitką. 

Myśl ludzka, nauka — nie mo 
gąc wpłynąć ani na czas pro
dukcji jedwabiu ani na jej ja
kość, znalazła jednak wyjście z 
impasu. Nauczyła producentów 
kojarzyć pary jedwabników, 
wybierać najlepsze mariaże, ta
kie które zamiast tysiąca met
rów oprzędu dają na przykład 
pięć tysięcy metrów. Nauczono 
się odróżniać rasy i wybierać 
to co przynosi najwięcej korzy
ści. 

A więc Milanówek wybrał i 
zaczął produkować, 

TYSIĄCE METRÓW TKANIN 
NA TEGOROCZNY SEZON 
Najatrakcyjniejszym działem 

milanowskiej fabryki jest ma-
larnia. 

Na długich stolach rozpięte 
kawałki tkanin. Każdy z nich 
innego koloru, a wszystkie pra
wie jednakowej długości — ku
ponu potrzebnego na suknię. 

mm 

Nad tkaniną pochylają się gło 
wy młodych dziewcząt. Z namy
słem dobierają farby, a potem 
malują. Malują to na co mają 
ochotę. Każda z nich jest nie
wyczerpanym źródłem pomys
łów kolorystycznych i wzorco
wych. Każda z nich jest artys
tą. Z ograniczonej palety wy
dobywa tęczę o jakiej marzą ko
biety. 

Wzory na milanowskich jed 
wabiiach nie powtarzają się, 
każdy z nich jest inny choć 
czasem podobny w rysunku. 
Trudno przecież powtórzyć to co 
powstało spontanicznie, nie 
utrwalone na taśmie — wprost 
spod ręki artysty. 

Moda ma jednak swoje pra
wa. To też obecnie na stołach 
w milanowskiej malarni domi
nuje kolor szafirowy i turkuso
wy. Przekwitła także świetność 
kwfetów. Wzory jakie pokry
wają kupony to przede wszyst
kim wszelkiego rodzaju łamań
ce geometryczne. 

Milanówek produkuje także 
krawaty, „apaszki", chustki i 
szaliki. Karnawałowe szyfony i 
hafty wywoływały zachwyt.Ale 
to są tylko drobiazgi : śliczne, 
gustowne, efektowną, ale dro
biazgi. Podstawą — tak jak w 
modzie szafir, w produkcji Mi
lanówka są jedwabie na wyt
worne toalety kobiet. 

Wiele jest, fabryk pracują
cych przede wszystkim na uży
tek ^ kobiet, w żadnej jednak 
nie daje się określić tak dokład
nie charakteru produkcji jak 
tu, w Milanówku. Nie tylko 
malarnia, ale wszystkie działy, 
wszystkie oddziałowe biura i 
magazyny tchną różnorodnoś
cią barw i kapryśnych kobie
cych gustów. 

Nic więc dziwnegogo, że za
łoga „Milanówka" to przeważ
nie kobiety: młode, ładne o wy
soko wyrobionym smaku arty
stycznym. One — można zary
zykować — nie produkują, one 
tworzą tysiące metrów koloro
wych fatałaszków przebierają 
w nich z lubością, tak }ak wszy 
stkie kobiety na całym świe
cie. 

Nic więc dziwnego, że na te
goroczny sezon Milanówek" 
przygotował tysiące metrów na 

prawdę prześlicznych tkanin, 
których nie powstydziłyby się 
stare Chiny i egzotyczna Japo
nia. 

77. A. 

W ROCZNICE; WIELKIEJ KONFERENCJI 
R 

Najbardziej atrakcyjnym dziełem milanowskiej filii jest malo
wanie tkanin 

OK temu, 24 kwietnia wicieli 29 krajów Azji i Afryki, 
1955 r., w indonezyjskim z których większość dopiero w 
mieście Bandungu zakoń ostatnich latach zrzuciła j&rc-

czyla się konferencja przedsta- mo kolonialne. Byli wśród 
nich. przedstawiciele krajów 
budujących socjalizm i tych, 
w których władzę sprawują 
warstwy burżuazyjne, zacofa
nych pod względem gospodar
czym i budujących nowoczes
ny przemysł, krajów wielkich i 
małych. 

Spotkali się oni po to, by w 
imieniu narodów dwóch kon
tynentów radzić wspólnie nad 
sprawami mającymi jednako
wo ważne znaczenie dla nich 
wszystkich, by mówić o poko
ju, likwidacji kolonializmu, o 
zacieśnieniu więzów przyjaźni. 

I znaleźli wspólny język, mi
mo że dzieliły ich poważne 
różnice zdań co do wielu za
gadnień. Jednomyślnie potępili 
pakty wojskowe prowadzące 
do wzrostu napięcia międzyna
rodowego, wydali walkę kolo
nializmowi, będącemu źród
łem głodu i nędzy milionów lu 
dzi, wypowiedzieli się za zaka
zem broni atomowej i wodo
rowej. W imieniu miliarda 400 
milionów ludzi zaprotestowali 
przeciwko wojnie w jej zimnej 

i gorącej postaci. I glos ten 
nie mógł pozostać bez wpływu 
na rozwój sytuacji międzyna
rodowej. 

Historycy z pewnością najle
piej ocenią po latach wkład 
konferencji w Bandungu w dzie 
ło utrwalenia pokoju. Ale już 
dziś z perspektywy roku widać 
w jak dużym stopniu przyczy
niła się ona do zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego. 

ONFERENCJA zebrała się 

Kw okresie, gdy lody „zim
nej wojny" nie zostały je

szcze przełamane, a zwolenni
cy „pozycji siły" mieli poważny 
wpływ na politykę mocarstw 
imperialistycznych. W Niem
czech zachodnich pełną parą 
ruszyła maszyna zbrojeń, woj
ska NATO zaczęto zaopatry
wać w broń atomową, a czang-
kaiszekowcy rozpoczęli regular 
ną walkę u wybrzeży chiń
skich. Rząd USA rozważał pro
blem użycia bomby atomowej 
przeciwko Chinom Ludowym. 

Mimo najgorętszych życzeń 
Dullesa i jemu podobnych po-

To co przed wiekami wykony wały tylko ręce ludzkie, dziś 
wykonuje maszyna. Zasada produkcji jedwabiu nie uległa je

dnak przemianie. 

NOWE TYPY MASZYN 

DLA LEŚNICTWA 

Łęczyckie (woj. Łódzkie) 
Zakłady Przemysłu Leśnego, 
w Piątku wyprodukowały pier 
wszą partię nowych, ulepszo
nych typów maszyn. M. in. 
traktorowy, ciężki pług leśny 
o wadze 600 kg wyposażo
ny został w tzw. samoczyn
ny wyłącznik. Urządzenie to 
wyklucza całkowicie możli
wość powstawania awarii, któ 
re powodowały ukryte pod 
ziemia głazy lub grube korze 
nie. Obecnie w wypadku zde 
rżenia się z taką przeszkodą 
pług odczepia się samoczyn
nie od ciągnika. 

Wśród nowych typów ma

szyn znajduje się także 800-

kilogramowy ciężki pług. do 

przeorywania w lasach pasów 

przeciwpoża rowych. 

Ostatnio podpisano protokół o dalsze rozszerzenie 
wsporpracy naukowo-technicznej miedzy Polską i CHRL 

W okresie od 26 marca do 
23 kwietnia br. odbyła się w 
Warszawie lll-cia sesja wspól
nej stałej komisji współpracy 
technicznej i naukowo-tech
nicznej między PRL i Chiń
ską Republiką Ludową. 

W wyniku obrad został pod 
pisany protokół przewidujący 
dalsze rozszerzenie i pogłę
bienie współpracy technicz
nej między obu krajami. 

PRL udzieli ChRL pomo
cy naukowo - technicznej w 
zakresie przemysłów : maszy
nowego, hutniczego, węglowe 
go, materiałów budowlanych, 
nawozów sztucznych, lekkie
go, w niektórych dziedzinach 
przemysłu spożywczego i in
nych. 

ChRL skieruje m. in. zes
poły inżynierów i techników 
dla odbycia praktyk produk
cyjnych w polskim przemyśle 
węglowym i cukierniczym. 

PRL przekaże dokumenta
cję kamieniołomów, projekt 
techniczny fabryki precypita-
tu, oraz skieruje do ChRL 
konsultantów i specjalistów. 

ChRL udzieli Polsce po
mocy naukowo - technicznej 
w zakresie hutnictwa metali 
kolorowych, budownictwa hy
dro - technicznego, ceramiki 
budowlanej i w niektórych 
dziedzinach przemysłu spo
żywczego. 

PRL skieruje na praktykę 
do ChRL inżynierów i tech
ników m. in. do przemysłu 
jedwabiu naturalnego, dywa
nów i papierniczego, do ba
dań pracy maszyn i urządzeń 
w warunkach klimatu tropikal 

nego. ChRL przekaże m. in. 
dokumentację produkcji kry-
olitu i innych soli fluorowych. 

W celu dalszego rozszerze
nia współpracy naukowo-tech 
nicznej między obu krajami 
powzięta została uchwała o 
nawiązaniu współprac>< mię
dzy odpowiednimi instytuta
mi naukowo - badawczymi. 

Podczas miesięcznego po
bytu w Polsce członków dele
gacji chińskiej zapoznali się 
oni z pracą wielu zakładów 
przemysłowych, instytutów 

naukowo - badawczych i biur 
projektowych. Poza tym zwie
dzili oni spółdzielnie produk
cyjne, stacje maszynowo -

traktorowe, doświadczalne sta 
cje rolnicze i Państwowe Gos
podarstwa Rolne. 

W celu zapoznania delega
cji z podstawowymi proble
mami technicznymi planu 5-
letniego PRL specjaliści pol
scy wygłosili referaty nauko-
wo-techniczne. 

26 ub.m. PRZYBYŁA 
DO WARSZAWY 

15-osobowa DELEGACJA 
GOSPODARCZA ChRL 

26 ub.m. przybyła do War 
szawy 15-osobowa delegacja 
gospodarcza ChRL z preze

sem chińskiego Komitetu do 
spraw Rozwoju Handlu Mię
dzynarodowego, Mam Han 
Czen na czele. 

W skład delegacji wcho
dzą : wice minister Kolei, Szi 
Dzi Zen i wice minister Ko
munikacji ChRL. Pau Ci oraz 
przedstawiciele różnych gałę
zi przemysłu. 

Zadaniem delegacji jest 
zapoznanie się z polskim 
przemysłem i zbadanie moż
liwości zakupu w Polsce kom
pletnych urządzeń przemys
łowych. W czasie pobytu de
legacja zwiedzi szereg zakła
dów przemysłowych i biur 
projektowych. 

Walka ze szkodnikami drzew owocowych 
w Strzelcach Opolskich 

CO NOWEGO W SEJMIE POLSKIM ? 
MNIEJ więcej od końca lutego obserwować można w 

Polsce ogromne ożywienie we wszystkich dziedzi
nach życia, a zwłaszcza rozmach w usuwaniu zja

wisk, J<tóre opinia publiczna poddaje krytyce. 
Rozmach ten może najlepiej widać na przykładzie prac 

Sejmu polskiego. Od pewnego czasu zaczęły odzywać się 
głosy opinii publicznej, domagające się zmian w pracy 
Sejmu, który, zbierając się rzadko, obradował dotych
czas na poszczególnych sesjach zbyt krótko, aby móc sprę
żyście i wnikliwie rozpatrywać i załatwiać najważniejsze 
sprawy kraju. 

Posłami są dziś ludzie pra
cy, przywykli dyskutować kon 
kretnie i na konkretne te
maty. Przedstawiciele grup 
społecznych i partii politycz
nych działają w imię tego sa
mego celu — rozwoju sił Pol 
ski, budowy jej szczęśliwej, 
zasobnej przyszłości. Sejm 
jest więc miejscem, w którym 
dla dobra narodu powinny u-
jawniać-się ze szczególną si
łą najcenniejsze cechy ludu 
polskiego — gospodarność, 
troska o dobro społeczne, 
śmiałość'w potępianiu tego, 
co złe i w rozwijaniu tego, 
co słuszne. 

Prace komisji sejmowych, 
które odbyły się w dniach od 
1-go do 23 kwietnia miały 
olbrzymi rozmach. Od pierw
szej chwili okazało się, że pra 
ce Sejmu nabrały nowego roz 
machu. Trzeba przy tym do
dać, że w minionym okresie, 
w którym komisje sejmowe 
zbierały się zbyt rzadko i pra 
cowały często zbyt pośpiesz
nie, prasa nie informowała 
opinii publicznej* w sposób 
dostateczny o ich przebiegu. 
Ostatnio i to uległo zmianie : 
prasa polska zamieszcza ob
szerne sprawozdania z prze

biegu posiedzeń, ujawniając 
i podkreślając wszystkie mo
menty krytyki projektów bud
żetu bądź pracy poszczegól
nych ministerstw czy resor
tów. 

A krytyki r,a komisjach sej
mowych przed sesją budżeto
wą było niemało. Świadczyła 
ona o wzmożonej trosce pos
łów, by budżat państwa od
powiadał życzeniom społe
czeństwa, które pragnie jak 
najbardziej celowego i o-
szczędnego wydatkowania' 

sum budżetowych, niezbęd
nych dla osiągnięcia zadań 
pierwszego roku planu pię
cioletniego. Krytyka na po
siedzeniach komisji sejmo
wych była również przykła
dem troski o interesy czło
wieka pracy. 

PRZYKŁADY DOBITNEJ 
I ŚMIAŁEJ KRYTYKI 

Najbardziej dobitnym przy 
kładem takiej śmiałej ï rze
czowej krytyk? były chyba o-
brady komisji gospodarki ko
munalnej, rozpatrującej bud
żet Ministerstwa Budowy 
Miast i Osiedli, które może 
się zresztą poszczycić poważ
nymi osiągnięciami. Posłowie 
stwierdzili jednak, że projekt 

budżetu tego ministerstwa 
jest w pewnych sprawach nie
realny, że nie daje on pełnej 
rękojmi skutecznej walki z 
marnotrawstwem i błędami, 
popełnionymi uprzednio. Kie 
rcwnictwo ministerstwa uzna
ło swe błędy i przyrzekło 
zmianę metod pracy, komi
sja uznała za możliwe przy
jąć projekt budżetu, uchwa-
Icjąc równocześnie zalecenia, 
które powinny dopomóc te
mu resortowi w uniknięciu 
błędów. 

Przykładem trosk! o Inte
resy człowieka pracy była 
burzliwa dyskusja na posie
dzeniu komisji, rozpatrującej 
budżet Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej. Ministér-
stwu temu podlega między in 
nymi sprawa rent i emerytur. 

Wystąpienie posłów, żądają 
cych większej dbałości minis
terstw i resortów o interesy 
obywateli, spotykało się w 
wielu komisjach. Posłowie 
twierdzili, że Ministerstwo 
Zdrowia niedostatecznie sta
rało się o poprawę płac pra
cowników służby zdrowia, że 
Ministerstwo Oświaty niesłu
sznie ,,zamroziło" płace nau
czycieli, mających za sobą 
wieloletnią pracę pedagogi
czną. Posłowie żądali zmian 
niektórych przepisów emery
talnych na kolejach państwo
wych. 

Mylne byłoby oczywiście 
przypuszczenie, że posiedze
nia komisji składały się z sa
mej krytyki. Polska gospo
darka narodowa wykazuje tak 
olbrzymie osiągnięcia, a zdo

bycze człowieka pracy w Pol
sce są tak bezjporne, że kry
tyka posłów świadczy tylko o 
zwiększonym uczuleniu na 
każde niedociągnięcie czy u-
chybienie i o dążeniu do dal
szego polepszenia gospodar
ki państwowej. 

Nowe metody pracy Sej
mu polskiego spotkały się z 
uznaniem społeczeństwa. Nie 
wątpliwie umocnią one jesz
cze bardziej jego znaczenie i 
autorytet. 

Jan Kwiecień 

Opryskiwanie przydrożnych drzew owocowych karboliną sadowniczą przez 
w pow. Strzelce Opolskie. 

służbę drogową 

KOSCIOł PARAFIALNY W NOWYM TARGU 
W roku 1928 rozpoczęto 

w Nowym Targu (woj. kra
kowskie) budowę nowego koś
cioła parafialnego, gdyż do
tychczasowy kościół pod wez
waniem św. Katarzyny pocho
dzący z czasów Kazimierza 
Wielkiego okazał się zbyt 

szczupły jak na potrzeby pa
rafii liczącej 13.000 wier
nych. Dopiero jednak po II 
wojnie praca nad budową 
świątyni postępowała szybko 
naprzód i w roku 1951 od
było się poświęcenie nowo-
wybudowanej świątyni. Koś-

Ną idli Fragment nowouruchomionych standów do produkcji elementów prefabrykowanych. 

ciół w Nowym Targu został 
zbudowany w stylu zbliżonym 
do baroku, z cegły. Może on 
pomieścić ponad 4.000 wier
nych. Od roku 1951 trwają 
prace przy wykańczaniu wnę
trza. Dotychczas przeprowa
dzono radiofonizację kościo
ła, zbudowano dwa boczne 
ołtarze św. Józefa i Najśw. 
Maryi Panny z białego mar
muru. W ub. roku kościół 
wzbogacił się o nowe ławki, 
konfesjonały i ambonę. Oł
tarz główny Najśw. Serca Pa
na Jezusa, pod którego wez
waniem jest kościół, zostanie 
zbudowany w bieżącym roku. 
Mimo tej pracy potrzeby no
wej świątyni są wciąż jeszcze 
wielkie. Należy wykończyć 
wieżę, gdyż dopiero wówczas 
kościół będzie miał właściwy 
wygląd zewnętrzny, brakuje 
organów, witraży i centralne
go ogrzewania, które jest w 
planie. 

Wielkie zasługi przy bu
dowie i wykańczaniu nowej 
świątyni położył ks. dziekan 
Józef Dyba, którego energia 
w połączeniu z ofiarnością 
parafian przyczyniła się do 
jej powstania. Warto zazna
czyć, że wokół kościoła pow
staje osiedle mieszkaniowe, 
którego czerwone bloki do
brze harmonizują z czerwie
nią cegły nowej świątyni. 

lityków, te zbrodnicze plany 
nie zostały zrealizowane. Na 
przeszkodzie stanął fakt, że 
coraz silniej cementować się 
zaczęła przyjaźń ChRL z neu
tralną grupą państw azjatyc
kich, czego wyrazem było za
proszenie tego mocarstwa na 
historyczną konferencję w 
Bandungu. 

• 

ok temu ang!e1skl dziennik 
„Manchester Guardian" 
pisał o Bandungu : „Jest 

to konferencja, której nie moż 
na oceniać jedynie na podsta
wie rezolucji, które podjęła... 
Skutki będzie można zaobser
wować w ciągu najbliższych 
kilku łat w zespole rządów 
azjatyckich". 

Trafność tego przewidywania 
potwierdza w całej pełni bieg 
wydarzeń w Azji i nie tylko w 
Azji. 

Zwycięstwem ducha Ban
dungu zakończyły się wybory 
w Indonezji i na Celjonie. In
die, Burma, Afganistan zacieś
niają stosunki z krajami obo
zu demokracji ludowej, co wy 
wiera poważny wpływ na ca
łą sytuację międzynarodową. 
Dowodem poparcia, jakim de-
szy się radziecka polityka po
koju w Azji, było zaproszenie 
Związku Radzieckiego przez 
premiera Burmy na przyszłą 
konferencję krajów Azji i Afry 
ki. Zacieśnia się współpraca 
gospodarcza między krajami 
demokracji ludowej a państwa 
mi azjatycko - afrykańskimi. 
Jest to zgodne z zasadami 
Bandungu, który wezwał do 
rozwijania osobistych kontak
tów i do udzielenia przez kraje 
uprzemysłowione pomocy kra
jom zacofanym. Bezpośrednim 
rezultatem Bandungu było zbli 
żenie między neutralną grupą 
państw azjatyckich a Egiptem, 
Syrią, Arabią Saudyjską. 

KONFERENCJA w Ban. 
dungu dodała bodźca 
działalności neutralnej 

grupy państw azjatycko-afry-
kańskich na arenie międzyna
rodowej. Realizując banduń. 
ski postulat zwiększenia repre
zentacji krajów w ONZ grupy 
państw azjatyckich poparły ra
dzieckie wysiłki zmierzające do 
wyjścia z impasu w sprawie 16 
państw, którym praktyki „zi
mnej wojny" uniemożliwiały 
przez dłuższy czas zajęcie miej 
sca w tej międzynarodowej or
ganizacji. 

Wszystko to wskazuje, jak 
ważnym wydarzeniem na prze
strzeni ostatnich lat była kon
ferencja w Bandungu i w jak 
dużym stopniu odd2iałuje ona 
na to, że układ sił zmienia się 
zdecydowanie na korzyść poko 
ju i postępu. 

G. CZEKAŁA. 

Pierwsza w Polsce fabryka 
celulozy ze słomy 

BYDGOSZCZ. — We Włoc
ławku (woj. bydgoskie) rozpo
częto przygotowanie do budo
wy pierwszej w Polsce fabry
ki celulozy ze słomy. Fabryka 
będzie częścią składową Za
kładów Celulozowo - Papierni
czych im. Juliana Marchlew
skiego. Uruchomienie produk
cji celulozy ze słomy pozwoli 
zastąpić nią częściowe cenne 
drewno, używane do tej pory 
do wyrobu celulozy. 

Własny Wiejski Dom 
Kultury 

Jeszcze w tym roku chłopi 
w Bysławiu (woj. bydgoskie) 
wybudują własny Wiejski Dom 
Kultury. Prace przy budowie 
domu już rozpoczęto. Mieścić 
się w nim będą: świetlica, sa
la teatralna i sala odczytowa. 
Z Domu Kultury w Bysławiu 
poza miejscowymi chłopami 
korzystać będą również miesz
kańcy okolicznych wsi. 

Z pieniędzy z imprez 
Dom Kultury 

Budowę Wiejskiego Domu 
Kultury rozpoczęli chłopi we 
wsi Wysoka (województwo rze 
szowskie). Przeznaczyli oni na 
ten cel pieniądze z zabaw i im-
Prez> jakie organizowali we 
we wsi. 

130 ha ziemi na sadzonki 

2 miliardy sadzonek róż
nych gatunków drzew, a szcze 
golnie szybkorosnących, takich 
jak topole, osiki i wierzby, za
sadzi się w Polsce wiosną te
go roku. Pod zalesienie prze
znaczono ponad 130 tysięcy 
hektarów ziemi. 

Elektryfikacja wsi 

Kielecczyzny 
Poważną sumę — 242 milio

ny złotych — przeznaczył rząd 
polski na elektryfikację wsi w 
województwie kieleckim w cią 
gu najbliższych pięciu lat. 
Dzięki pomocy państwa elek
tryfikacja Kielecczyzny szyb
ko postępuje naprzód. 
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NA 8-ej SESJI SEJMU P.Ri. 

Premier Cyrankiewicz 
poruszył sprawą b. członków 

Armii Krajowej 

NA 8-ej sesji Sejmu PRL dnia 29-go kwietnia pre
mier Cyrankiewicz poruszył m. in. sprawę b. 
członków Armii Krajowej (AK). 

Po potępieniu roli, jaka odegrali niektórzy przy
wódcy tej organizacji premier PRL powiedział m.in : 

,,Faktem jesł. że olbrzymia 
większość żołnierzy i ofice
rów AK wstąpiła do jej szere
gów po to, by walczyć z bro
nią w ręku przeciwko okupan
towi i ten fakt powinien być, 
jeżeli chodzi o nasz stosunek 
do AK-owców — decydujący, 
zwłaszcza, że minęło już prze
cież wiele lat, w ciągu któ
rych ludzie ci dali dowód swo
jej postawy, swego rozwoju, 
swego zbliżania się do ideo
logii Polski Ludowej. 

Nasz zasadniczy stosunek 
do AK określony był przecież 
w ten sposób nie od dziś i 
nie od wczoraj, ale — i to 
trzeba stwierdzić z całą sta
nowczością — pomiędzy tymi 
zasadami a praktyką życia co
dziennego wytworzyła się. nie
stety, rozpiętość I oczywiście 
nie usprawiedliwia krzywd, 
wyrządzonych niektórym lu
dziom, nie usprawiedliwia 
tych krzywd fakt, że pew
na liczba ludzi z AK. zresztą 
nikła w stosunku do liczby o-
gólnej, zasilała po wojnie sze
regi band reakcyjnych. Ten 
sam krzywdzący stosunek roz
ciągany był nieraz i na by
łych żołnierzy BCH, choć 
przecież Bataliony Chłopskie 
były politycznie znacznie bliż 

sze lewicy niż dowództwu AK. 
Niewłaściwe postępowanie 

słało się nieraz źródłem uza
sadnionego rozgoryczenia lu
dzi uczciwych i pragnących 
pracować dla ojczyzny... Cho 
dzi teraz o stworzenie takiej 
atmosfery, takiego klimatu, 
w którym znikną ostatecznie 
uprzedzenia i opory, jakie tak 
bardzo dawały się we znaki 
przedtem. Wydaje mi się, że 
nadszedł czas, by położyć os
tatecznie temu kres. Rząd 
zrobi wszystko, ażeby przeła
mać istniejące jeszcze opory 
i uprzedzenia. Będzie to nie
wątpliwie sprzyjało dalszemu, 
jeszcze głębszemu włączeniu 
się tych rzesz do twórczej pra
cy i dalszemu ich zbliżaniu 
do ideologii Polski Ludowej. 

To samo dotyczy również 
żołnierzy i oficerów polskich, 
którzy walczyli na Zachodzie. 

Wielu spośród tych, których 
wojna rzuciła poza granice 
kraju, jeszcze tam pozosta-
ło". 

Omawiając stanowisko nie
których czynników emigracyj
nych wobec amnestii, premier 
Cyrankiewicz stwierdza: 

próbuje się wmówić e-
migracji, że ta ustawa amne
styjna stawia całą emigrację w 

sytuacji przestępców, którym 
się wybacza i darowuje kary. 
Oczywiście nikt nigdy nie 
traktował wojennej ani powo
jennej emigracji polskiej w 
ten sposób. Nie ma mowy o 
winie i karze, a więc też nie 
ma mowy o darowaniu winy 
i kary, jest natomiast na emi
gracji pewna, stosunkowo zre
sztą nieliczna chociaż dość 
hałaśliwa grupa osób, która 
dopuściła się przestępstw z 
punktu widzenia prawa pol
skiego. Do takich m. in. na
leżą osoby, które przekroczy
ły nielegalnie granicę, ucie
kając z Polski. Aby tym oso
bom umożliwić powrót bez o-
bawy konsekwencji niegdyś 
popełnionych czynów, czyny 
te zostały objęte amnestią. 

Skoro jest już mowa o am
nestii, to chciałbym prze
strzec przy tej okazji, tak jak 
to zresztą podkreślali obywa
tele posłowie w dyskusji 
że nie oznacza ona w żadnym 
wypadku i nie będzie ozna
czać bezkarności dla kogo
kolwiek, kto usiłowałby go
dzić w nasz ustrój, w naszą 
państwowość, w naszą ścisłą 
solidarność z całym obozem 
pokoju". 

FILM 0 FESTIWALU, 
W WARSZAWIE 

W ..... FESTIWALU 

Do Cannes przybyła wczoraj delegacja aktorów włoskich. Wi
dzimy popularnego Edouardo Nevelo w rozmowie z aktorem 

japońskim Aremi Neguichi. 

ramach Międzynaro- Film spotkał się z uznaniem 
dowego Festiwalu jury i publiczności. 

W godzinach wieczor
nych na ekranie ukazał się 
pierwszy film humorystycz 
ny. Komedia ta przybyła ze 

W Filmu, który odbywa 
się od dnia 23 kwietnia w 
Cannes, wyświetlony zo
stał wczoraj film produkcji 

francuskiej, reżyserii Hen" Szwecji i nosi tytuł „Uś-
ri Georges Clouzot p. t. miech nocy letniej". Reży-
,Le mystere de Picasso' 

Od dn. 30 kwietnia 

W Polsce przystąpiono do 
zwalniania z zakładów 

karnych osób 
objętych amnestią 

OD dnia 30 kwietnia br. przystąpiono w Polsce do 
zwalniania z zakładów karnych osób, które obej
muje uchwalona przez Sejm PRL ustawa o amne

stii. W pierwszej kolejności zwalniane są kobiety. 

Radach Narodowych, otacza-Dn. 30 kwietnia i 2 bm. 
zwolniono w woj. krakowskim 
ponad 1.400 osób, w woj. 
poznańskim — ponad 1.200, 
w Warszawskim — ok. 1.000, 
w woj. olsztyńskim — 700, 
w gdańskim — 350, w byd
goskim ponad 500 osób itd. 

Zwolnienia dokonywane są 
na podstawie decyzji specjal
nych komisji prokuratorskich, 
które pracują obecnie we 
wszystkich zakładach karnych. 
Komisje te, przeglądając ak
ta poszczególnych więźniów, 
stwierdzają kogo objęła am
nestia. 

Amnestionowani otrzymują 
bezpłatne bilety kolejowe do 
miejsca zamieszkania, a tak
że żywność na drogę; spe
cjalne komisje powołane przy 

ją ich opieką. Korzystający z 
dobrodziejstwa amnestii otrzy 
mują też, o, ile o to się zwra
cają, skierowanie do pracy. 

Ustawa amnestyjna reali
zowana jest nie tylko w sto
sunku do osób odbywających 
kary pozbawienia wolności, 
lecz także w tych sprawach, 
w których trwa jeszcze śledz
two. Postępowanie karne u-
morzone jest wtedy, kiedy z 
góry wiadomo, że obwinieni 
byliby po wyroku objęci am
nestią. 

I maja w Polsce 
¥ UDNOŚĆ ośrodków przemysłowych Ślaska, lu-
*-• dzie pracy Łodzi, Krakowa, Gdańska/ Wrocła
wia, Szczecina, Lublina, Rzeszowa, Białegostoku, O" 
pola i wielu innych miast i wsi radośnie obchodzili 
dzień 1 Maja. O godz. 10, ludność wysłuchała trans
mitowanego przemówienia pierwszego sekretarza 
KC PZPR Edwarda Ochaba. 

Pochód 1-majowy w Sta-
linogrodzie otwierali harce
rze z werblami i fanfarami. 

Przez całą szerokość jezdni 
szli w galowych mundurach 
górnicy przodujący w kraju 
kopalni „Gottwald", wśród 
nich górnicy z kopalni „Gott-
wald" w CSR. Obok — gór
nicy innych kopalni woj. sta-
linogrodzkiego. — Nieśli oni 
kwiaty, proporczyki i symbo
liczne młotki górnicze. 

Mieszkańcy Wybrzeża za
równo w Gdańsku jak i w Gdy 
ni szczelnie wypełnili trasę 
pochodu. Całą szerokością 
jezdni maszerowała wielo
barwna koiumna sportowców 
z Gdańska. Stoczniowcy gdań 
scy szli z własną orkiestrą, wi
tani i pozdrawiani serdecznie 
przez tłumy społeczeństwa. 

Wzdłuż przybranych ziele
nią Plant i starodawnych mu
rów Barbakanu przeciągnął 
w Krakowie w dniu święta 
pracy wielki, «-adosny, trwają

cy blisko 3 godziny pochód. 
Mieszkańcy Łodzi szczelnie 

wypełniali trasę pochodu. 
Zwartą kolumną maszero

wali przodownicy pracy i ra
cjonalizatorzy z dziesiątków 
fabryk łódzkich. 

seria Ingmara Bergmana. 
Film ten obrazuje z humo
rem zgniliznę obyczajów 
panującę w pewnym śro" 
dowisku szwedzkiej burżu-
azji. 

Olbrzymie zainteresowa 
nie wywołał obraz doku
mentalny realizacji radzie
ckiej p.t. „Melodie festi
walowe" nakręcony pod
czas Światowego Festiwalu 
Młodzieży w ub. roku w 
Warszawie. Jury, publicz
ność krytycy wyrazili uz
nanie dla czystości zdjęć i 
wysokiej techniki, wartości 
realistycznej tego filmu. 

STRASZLIWY WYPADEK SAMOCHODOWY 
W PIERRELAYE (S.-et-O.) 

Konwalia na ulicach Paryża 

Dorocznym zwyczajem w dniu 1 maja ulice Paryża wypełniły 
się koszykami konwalii „kwiatka który przynoś, szczęście. 
Niestety, na skutek tegorocznych mrozów, konwalia nie zakwi

tła bujnie i sprzedawano ją po wygórowanych cenach. 

Nieostrożność szofera 
spowodowała tragiczny wy 
padek, w którym śmierć 
poniosły, dwie osoby, sie
dem obrażenia. 

Handlarz starzyznę z Ar-

genteuil, Fernand Duhau-

bois, jechał drogę „Natio

nale 14" samochodem pół" 

ciężarowym. Tylne miejsca 

samochodu zajęła rodzina 

jego, składająca się z sze

ściu osób. Dojeżdżając do 

Pierrelaye, Duhaubois po

stanowił wyminąć dwa 

znajdujące się przed nim 

samochody. W tym samym 

momencie z odwrotnego 

kierunku nadjechał samo

chód prowadzony przez p. 

Lambert, w którym znajdo

wała się żona jego, córka 

oraz małżonkowie Pierrot, 

zam. w Gonflans Ste Hono

rine. Nastąpiło zderzenie 

w pełnym biegu... P. Pier

rot i pani Lambert ponie

śli śmierć na miejscu. Sie

dem osób przewieziono w 

stanie groźnym do szpita

la. 

B O N N  
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POD PRESJA OPINII 
PUBLICZNEJ — FABRYKI 
W KASSEL ZANIECHAJĄ 

PRODUKCJI 
ZBROJENIOWEJ 

BERLIN. — Centralny or 
gan Komunistycznej Partii 
Niemiec dziennik ,,Freies 
Volk" donosi, że rada nadzór 
cza zakładów Menschla w Kas 
sel postanowiła zaniechać pro 
dukcji zbrojeniowej. Na de
cyzję tę wywarła poważny 
wpływ opinia publiczna mia
sta. Przeciwko przekształce
niu istniejących w Kassel fa

bryk w zakładv zbrojeniowe i 
zamierzonym przez bońskie. 
ministerstwo wojny planom u-
tworzenia w mieście garnizo
nu wojskowego wypowiedziało 
się 80 tysięcy robotników i 
pracowników zrzeszonych w 
lokalnych związkach zawodo
wych, miejscowe organizacje, 
kobiece członkowie SPD oraz 
młodzież socjaldemokratycz
na. Przeciwko wciąganiu mia
sta do realizacji planów woj
skowych wypowiedział się 
również oficjalnie socjaldemo 
kratyczny burmistrz Kassel 
Lauritzen . 

Głos matki niewinnie 
skazanego Mortona Sobell'a 
0

NEGDAJ odbyła się w Pa
ryżu, w ośrodku im. Marc 
Sangnier, konferencja pra 

sowa p. Rose Sobell, matki 
Mortona Sobell, współoskarżo-
nego w procesie Rosenbergów 
i podobnie jak oni, niewinnego 

Morton Sobell, który został 
skazany na 30 lat więzienia bez 
żadnych dowodów, przebywa 
obecnie w straszliwym więzie
niu Alcatraz (miejsce zesłania 
najgroźniejszych bandytów). 

Od chwili jego aresztowania 
wywierany jest nacisk na nie
go, aby obciążył swymi zezna
niami Rosenbergów. Matka je
go przytoczyła następujące fak 
ty: przed przeniesieniem go do 
Alcatraz, dyrektor więzienia 
w którym znajdował się przed
tem powiedział matce, że syn 
jej nie zostałby zesłany, gdyby 
chciał mówić. W ub. r. agent 
FBI (amerykańska policja 
śledcza) udał się do celi So-
bella i powiedział mu : „Teraz 

nie możesz już zaszkodzić Ro-
senbergom. Dlaczego nie my
ślisz o sobie? Wystarczy żebyś 
mówił, „współpracował" z na
mi i będziesz wolny". 

Adwokaci Andre Haas i Emil 
Kahn, który przewodniczył 
wyrazili wzruszenie, jakie ich 
ogarnęło po wysłuchaniu p. 
Sobell. Oświadczyli, że będą-
walczyć o rewizję procesu So-
bella „sprawę szlachetną". 
Wszystkie obecne na konferen
cji osobistości postanowiły za
znajomić francuską opinię pu
bliczną z tą sprawą, aby przy
czynić się do przywrócenia wol 
ności niewinnie skazanemu So-
bellowi. 

PO raz czwarty w ciągu 
16 miesięcy, księż

niczka Margaret padła o-
fiara wypadku drogowe
go. Samochód, w którym 
jechała zderzył się z innym 
wozem na skrzyżowaniu 
dróg. Szofer księżniczki u-
niknął groźnego wypadku, 
skręcając gwałtownie. O-
bydwa wehikuły są mocno 
uszkodzone. 

2 i pół miliarda zł. 
na elektryfikacje wsi 

""Na elektryfikację wsi w o-
kresie najbliższych pięciu lat 
rząd polski przeznaczył ogrom 
ną sumę — dwa i pół miliarda 
złotych. Oświetlenie elektrycz 
ne doprowadzone zostanie do 
ośmiu tysięcy dwustu wsi, pań 
stwowych gospodarstw rolnych 
i państwowych ośrodków ma
szynowych. 

Rodzina polska 
odzyskała syna 
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na dworcu Wschodnim w Pa
ryżu. Na stacji oczekiwali go 
dwaj urzędnicy ambasady 
PRL w Paryżu, ażeby mu u-
łatwić dalszą drogę do rodzi
ców. I Zygmunt pojechał sa
mochodem do Orbais l'Ab
baye. 

Radość wielka panuje o-
becnie w małym domku ro
dziny Swietczak. Sześcioro 

dzieci, które przyszły na świat 
we Francji: 14-letnia Jeani
ne, 13-letni Jean, 8-letni 
Guy, 7-letnia Irene, 3-letnia 
Christiane i półtoraroczny 
François, zawierają znajomość 
z najstarszym bratem, którego 
znały dotychczas tylko z opo
wiadań. A Zygmunt zakoszto
wał wreszcie radości życia ro
dzinnego, którego pozbawio
ny był przez cały okres swe
go smutnego dzieciństwa. 

USTEK ZAMIAST SWASTYKI 

W 

m 
• / 

mm 
POWOŁANA przez Ade-

nauera specjalna ko
misja w pełni rehabili

towała ostatnio byłe odzna
czenia hitlerowskie nadawane 
za udział w wojnie w latach 
1939-1945. 

Byli giermkowie Hitlera, 
Goeringa, Himmlera, mogą 
już bez żenady paradować 
po ulicach zachodnio-nie-
mieckich miast w pełnej gali 
orderów sławiących ich zbro
dnie przy niszczeniu Warsza
wy, bombardowaniu Coven-
try, nagradzających za zagła
dę Lidie i Oradour, za bes
tialstwa na Ukrainie, w Jugo

sławii, Belgii i tylu innych 
krajach. 

Ale na tym nie koniec. W 
pełni przywrócono ,,godność" 
takim orderom, jak osławiony 
..Kriegsverdienstkreuz", na
dawany przez hitlerowskich 
gauleiterów za zasługi poło
żone przy umacnianiu hitle
rowskiego potencjału wojen
nego, za nieludzkie obcho
dzenie się z cudzoziemskimi 
robotnikami, za denuncjowa-
nie ,,nielojalnych" wobec 
fuehrera obywateli. 

Gwoli ścisłos'ci trzeba nad

mienić, że wspomniana komi
sja ze względu na bądź co 
bąctź żywą pamięć hitlerow
skich zbrodni istniejącą wśród 
wielu narodów Europy zaleci
ła, aby rehabilitowane odzna
czenia nosić po usunięciu z 
nich swastyki i zastąpieniu 
jej... liściem dębowym 

Tak jakby ów przysłowiowy 

listek figowy mógł przesłonić 
morze krwi przelanej przez 

palladynów Hitlera dla zdo

bycia owych orderów i odzna
czeń! 

Projekt utworzenia krajowego Funduszu 
Pomocy Starcom zatwierdzony 
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aby starcy otrzymali dużo wię
cej niż się przewiduje, lecz 
rozumie, iż jak to mówi przy
słowie francuskie ,,la plus bel
le fille du monde ne peut 
donner que ce qu'elle a". 

,,Jeśli rząd ma tak duże 
trudności z zatwierdzeniem 
projektu Funduszu, to dzieje 
się to zdaniem mówcy dlate
go, że ciąży nad rządem hi
poteka Algeru, polityka bo
wiem prowadzona w Algerze 
przez p. Lacoste nie może iść 
w parze z polityką mającą na 
celu poprawę bytu starcom". 

Kończąc swe przemówień»© 
p. Pierre Cot przypomina o-
bietnice przedwyborcze rządu 
i twierdzi, że rząd będzie 
mógł je dotrzymać tylko wów
czas, jeśli utworzona zostanie 
„większość republikanów" w 
skład której weszliby socjali
ści, komuniści, progresiści, ra
dykałowie i inni jeszcze. 

Po przemówieniu p. Pierre 
Cot, zabrał głos po raz trze
ci p. Jean Moreau, broniąc 
swej propozycji, w myśl któ
rej należałoby odroczyć gło
sowanie, i któremu w sposób 
dość ostry odpowiedział pre
mier ministrów. 

Przemawiając w imieniu 
grupy komunistycznej, p. Wal 
deck Rochet wskazuje, że gło
sowanie za propozycją p. Jean 
Moreau równoznaczne byłoby 
z głosowaniem przeciwko Fun
duszowi Pomocy dla Starców. 
Oświadczając, że grupa ko
munistyczna będzie głosowa

ła za projektem rządowym 
mówca stwierdza, że projekt 
nie jest co prawda doskona
ły, lecz stanowi poważny po
stęp". 

Odpowiadając mówcom pra 
wicowym p. Waldeck Rochet 
oświadcza, że jeśli komuniści 

GODZINA POLICYJNA 
ZASTOSOWANA 

W DZIELNICY ALGERU 
W dniu wczorajszym zostało 

powzięte zarządzenie na mocy 
którego godzina policyjna zo
stała zastosowana w mies'eie 
Algerze i okolicy. 

Rozpoczyna się ona od godz. 
21 wieczorem. 

W całym szeregu innych 
miejscowości trwają nadal u-
tarczki między wojskami fran
cuskimi a Algerczykami. 

• 
Szereg organizacji politycz

nych i syndykalnych z Metzu 
wystosowało „Apel o Zawiesze-
szenie Broni". Apel ten prze
ciwstawia się masowemu uży
ciu siły w stosunku do Alger-
czyków co może doprowadzić 
do zaostrzenia się konfliktu. 

„Uważamy — czytamy w tym 
apelu — że rokowania mogą 
doprowadzić do rozwiązania, 
które nie przyniesie szkody in
teresom Francji'*. 

Apel ten podpisały następu
jące organizacje z Metzu: 

Sekcje MRP I SFIO, federa
cje partii komunistycznej, ra
dykalnej i Młodej Republiki z 
dep. Moseli, CGT, MLP. Przy
jaciele „tygodnika „Temoinage 
Chretien", Ruch Pokoju i Lîga 
Obrony; Praw. Człowieka. 

głosowali za rządem to dla
tego, aby umożliwić jedność 
komunistów i socjalistów — 
r,gdyż jedność ta jest koniecz
na dla uzyskania zawieszenia 
broni i pokojowego rozwiąza
nia problemu algerskiego". 

* „Jeśli pozycję partii reak
cyjnych określić można — nic 
dla starców wszystko na wzmo
żenie wojny i represji w Al
gerze, to my komuniści prag
niemy utworzenia Krajowego 
Funduszu Pomocy Starcom i 
pokoju w Algerze". 

Omawiając w konkluzji 
sprawę finansowania Fundu
szu mówca domaga się pod
wyższenia podatków bogaczy 
a zmniejszenia ich w stosunku 
do ludzi pracy. 

W pobliżu Montelimar 
POCIĄG POŚPIESZNY 

NAJECHAŁ NA AUTOKAR 
PRZEWOŻĄCY 
ROBOTNIKÓW 

5 zabitych, 20 rannych 
MONTELIMAR. — Po

ciąg pośpieszny kursujący na 
odcinku Paryż — Marsylia 
najechał wczoraj o godz. 6 
m. 44 nad ranem no przejeź
dzie kolejowym w Donzięres 
(w pobliżu Montelimar) na 
autokar przewożący robotni
ków do pracy. 

Pięciu robotników ponios
ło śmierć, 20 — ciężkie o-
brażenia. Wypadek spowodo
wało wadliwe funkcjonowanie 
sygnałów świetlnych na prze
jeździe kolejowym. 

Bezpośrednio z îaoryKi 
habyć możesz wspaniałą 
skrzynię zawierającą na
krycia stołowe. 

Po otrzymaniu zamó
wienia, wysyłamy skrzy
n k ę  z  n a k r y c i a m i  
stołowymi, posrebrzonymi 
(120 gr.J. 
aajpiękniciszej fabrykacji 

francuskiej. 

DO WYBORO 
A. Ozdobna skrzynka za
wierająca 37 sztuk: 12 wi-
delcy, 12 łyżek, 12 łyze-
czek do kawy i łyżkę Mo
lową. 

Płatne : w 9 miesięcz
nych ratach po 1.950 fr. 
(oraz jedna przy odbio
rze). 
B. Skrzynka zawierająca 
49 sztuk. Poza wymienio
nymi wyżej nakryciami 
mieści ona 12 noży stoło
wych, ze stali nierdzewnej 
l trzonach w posrebrza
nego metalu. 

Płatne: w 9 ratach mie
sięcznych po 3.150 fr. 
(oraz jedna przy odbio
rze). 

BEZ ŻADNEJ 
ZALICZKI. 

BEZ FORMALNOŚCI 

C. Skrzynka zawierająca 
85 sztuk. Poza nakrycia
mi ze skrzynki B mieści 
ona: 12 łyzeczek, 12 wi-
delcy i 12 noży desero-
wycn. 

Płatne : w 9 miesięcz
nych ratach po 5.750 fr. 
(oraz jedna przy odbio
rze). 
D. Skrzynka zawierająca 
111 sztuk tych samych co 
wyżej oraz: 12 nakryć do 
ryb (21 sztuk) i komplet 
do krajania ryb (2 sztu
ki). 

Płatne: w 9 ratach mie
sięcznych po 7.500 fr. (o-
raz jedna przy odbiorze). 
E. Skrzynka zawierająca 
176 sztuk tych samych co 
skrzynka D oraz: szufel- , 
kę do tortu, 12 widelczy-
ków do ciast, 12 widelczy-
ków do ślimaków, 12 wi-
delczyków do ostryg, 1 
komplet do lodów (2 sztu
ki) i 12 łyżeczek do lodów, 
szczypce do cukru, 12 ły
żeczek do tortu, i łyżkę 
do „ragor.t". 

'•W, 

SHD 
Płatne: w 9 miesięcznych ratach po 10.750 fr. 

(oraz jedna przy odbiorze). 
Skrzynki zawierające nakrycia ao znaczkiem 

130 fr. kosztują o 4.000 fr. drożej. 
Wszystkie skrzynki zaopatrzone są w bony gwa

rancyjne na lat 10. 
Specjalne ceny dla kupujących za gotówkę. 
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IX WYŚCIG POKOJU 

W PIERWSZYM ETAPIE ZWYCIEZYL WIOCH 
DRUŻYNA POLONII FRANCUSKIEJ NA DOBRYM POZIOMIE 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Po rundzie wokół stadionu 
wśród niemilknących oklasków 
zgromadzonych widzów, kola
rze opus'cili stadion, udając się 
na ostry start. 

Pierwszy etap IX-go wyścigu 
pokoju odbył się na trasie 110 
km. prowadzącej dookoła War
szawy. 

SUKCES I PECH 
KOLARZY POLONII 

(Telefonem z Warszawy) 
Duży sukces uzyskali na 1 

etapie IX Wyścigu Pokoju ko
larze Polonii francuskiej. Za
jęli oni wśród 24 zespołów 13 
miejsce i podobnie jak 15 dru
żyn (wśród których znalazły 
się takie jak Czechosłowacja, 
N.R.D., Anglia, Holandia, Pol
ska i Z w. Radziecki), uzyskali 
czas 7:59:57. Zaledwie o 2 mi
nuty i 20 sekund wyprzedzili 
ich znakomici Włosi, których 
trzej zawodnicy — Bruni, Ce-
stari i Guglielmoni — trium
fowali na mecie „Stadionu 
X-lecia". 

Sukces kolarzy Polonii fran
cuskiej byłby jeszcze pełniejszy 
gdyby nie wyjątkowy pech, ja
ki prześladował ich na trasie 
dookoła Warszawy. Wasilewski 
który jeszcze na 5 km. przed 
metą jechał w czołowej grupie 
o 500 m. za pierwszą 6-ką, prze
wrócił się, potłukł sobie łopat
kę, biodro, połamał rower i stra 

skoczyli co sił do przodu. Za 
nimi popędzili dwaj Rumuni 
— Dumitrescu i Sandru, oraz 
Bułgar — Dimow. Cała ta szó
stka wysunęła się o kilka
set metrów do przodu i prowa
dziła dalej. Na 5 km. przed me
tą Bruni i Cestari oderwali się 
od pozostałych i dzięki lepsze-

czasie 7 godz. 59 min. 57 sek. 
zajęły kolejno drużyny 4-te 
Niemiecka èepublika Demokra 
tyczna, 5-te Anglia, 6-te Nie
miecka Republika Federalna, 
7-me Holandia, 8-me Austria, 
9-te Polska, 10-te ZSRR, 11-te 
Belgia, 12-te Finlandia, 13-te 
Polonia francuska, 14-te Cze

mu finiszowi 19 sekund wcześ- choslowacja, 15-te Jugosławia, 
niej wpadli na metę. 16-te Szwecja, 17-te Węgry, 

6-ka polska jechała cały czas 18-te Szwajcaria, 19-te Francja 
w głównej grupie, złożonej z 8 godz. 1 min. 1 sek., 20-te Nor-
kilkudziesięciu kolarzy. Podob- wegia 8 godz. 04 min. 22 sek. 21. 
nie jak zawodnicy Polonii, ko- Luksemburg — 8 godz. 4 min. 
larze — reprezentanci Polski 48 sek., 22-gie Dania — 8 godz. 
mieli pecha prawie na ostat- 12 min. 44 sek., 23-cie Egipt — 
nich metrach. Wiśniewski miał 8 godz. 21 min. 14 sek., 24.-te 
wypadek na moście Poniatow
skiego i wyszedł z niego potłu
czony, a Chwiendacz wywrócił 
się przed samą metą. Reprezen 
tacja Polski uzyskała ten sam 
czas co drużyna Polonii fran
cuskiej i zajęła 9-te miejsce. 

O przebiegu 1-go etapu roz
mawialiśmy z trenerem Pola
ków Józefem Kapiakiem. 

— Dwie minuty przewagi 
Włochów w konkurencji dru
żynowej nie ma większego zna
czenia na początku trasy liczą
cej ponad 2.200 km. — powie
dział polski trener. 

• 
Przy tej okazji byliśmy świad 

kami trudnej współpracy kola
rzy francuskiego i niemieckie
go. Reprezentant N.R.D. — 
Stolpe też miał defekt i razem 
i z Corteggiani starał się przy-

Albania 
sek. 

8 godz. 50 min. 47 

START DO OLIMPIISKIEI FORMY 
tu dodać, że kobiety są nieco 
pilniejsze niż mężczyźni. 

— Przepraszam, że przerwę. 
Jeszcze na początku ubiegłego 
sezonu wielu fachowców wró-

(REPORTAŻ NADESŁANY Z POLSKI) 
1 A /NOWY ROK, w parę godzin po zakończeniu 
YY zabawy Sylwestrowej na AWF (Akademia Wy

chowania Fizycznego) odbył się pierwszy, O- Żyło wielką przyszłość Kopycie, 
limpijski trening. Od tego dnia trener Szelest co pe- Jfd"a

1^^pô^îl
rje{.n,c 0 nim nie 

wien czas gości na Bielanach grupkę najlepszych pol
skich oszczepnikćw, którę przygotowuje do nadcho
dzącego sezonu olimpijskiego. 

W ubiegłych latach polscy za którą na hali AWF treno-
oszczepnicy spisali się bardzo wała zimą czołówka polskich 
dobrze, stali się tzw. mocnym oszczepników. 
punktem polskiej lekkoatlety
ki. Nie należy się więc dziwić, 
że ich przygotowaniom towa
rzyszy obecnie duże zaintere
sowanie, tym bardziej że w 
skrytości ducha liczymy na je
den, a może nawet dwa me
dale olimpijskie. 

Aby zaspokoić ciekawość na
szych Czytelników, uchylimy 
dziś rąbka... wielkiej kotary, 

cił kilka innych minut w o- bid do środka. Para ta świet_ 
czekiwaniu na wóz techniczny. 

Jeszcze gorszego pecha miał 
Kula. Przewrócił się on przed 
samym stadionem, na 600 m. 
przed metą. Mimo to błyska
wicznie zerwał się z ziemi, 
wskoczył na rower i w czoło
wej grupie dojechał do mety. 

Reprezentanci Polonii kilka
krotnie inicjowali ucieczki i 
starali się korzystać z każdej 
okazji, by oderwać się od pro
wadzącej grupy. Na przykład 
Witek i Kula brali udział w 
ucieczce, w której obok nich yy klasyfikacji indywidual 
znajdowali się tacy kolarze jak 

nie współpracowała i co chwi
la mijała grupki zawodników. 
Po kilkunastu kilometrach Cor 
teggiani napotkał na dwóch 
kolarzy francuskich, którzy cze 
kali na niego by podciągnąć 
go do przodu. Ten przykład ze
społowej współpracy stawiany 
był za wzór przez licznych 
dziennikarzy. 

Aleksander Skotnicki 

Wyniki 1-go etapu 

zeszłoroczny zwycięzca Wyści
gu Pokoju — Niemiec Schur, 
oraz Anglik Brittain. Z wy
jątkiem Kruszyny, który z po
wodu defektu gumy przyjechał 
na metę na dalszym miejscu, 
reszta przybyła w czołówce. 
Pierwsi trzej drużyny Polonii 
to Komor, Nowak i Wittek. 

Kierownik ekipy Polonijnej, 
Pawlisiak, zapytany, jak oce
nia możliwości swoich kolarzy 
na dalszych etapach, powie
dział, że jest na ogół nastrojo
ny optymistycznie. Martwił go 
jednak bardzo upadek Kuli i 
obawia się ewentualnych kom
plikacji. 

— Jak pech, to pech — po* 
wiedział Kula po zakończeniu 
etapu. Dwa lata temu też na 
pierwszym etapie przewróciłem 
się i zająłem odległe miejsce. 

Reprezentanci Polski poje
chali raczej defensywnie. Pla
nowali oni atak na ostatnich 
20 kilometrach, jednak dużo 
wcześniej uprzedzili ich w tym 
szybcy, jak błyskawica — Wło
si. Romagnoli wygrał lotny fi
nisz przed Pałacem Kultury i 
Nauki w Warszawie. W tym sa 
mym momencie jego trzej ro- min. 49 sek.; 3. Bułgaria 7 
dacy Bruni, Cestari i Gugliel- godz. 59 mm. 23 sek. 
moni, korzystają z okazji. Wy- Miejsca od 4-go do 18-go w 

nej sa następujące : 
1. Bruni (Włochy) 2 godz. 

39 min. 6 sek., 2. Cestari (Wło
chy) 2 godz. 39 min. 6 sek.; 3. 
Guglielmoni (Włochy) 2 godz. 
39 min. 25 sek.; 3. Dimow (Buł 
garia) 2 godz. 39 min. 25 sek.; 
5. Sandru (Rumunia) 2 godz. 
39 min. 25 sek., 6. Dumitrescu 
(Rumunia) 2 godz. 39 min. 25 
sek., 

Na dalszyćh miejscach skla
syfikowani zostali w czasie 2 
godz. 39 min. 59 sek. następu
jący zawodnicy. 

7. Schur (NRD), 8. Roma
gnoli (Włochy), 9. Brittain 
(Anglia), 10. Luder (NRD). 

Pierwszy z Polaków Więc
kowski zajął 17-te miejsce w 
czasie 2 godz. 39 min. 59 sek. 
W tym samym czasie w grupie 
sklasyfikowanej na miejscach 
od 26-go do 81-go znaleźli się 
Polacy ~ Chwiendacz, Kowal
ski, Bugalski, Królak. Wiśniew 
ski zajął 87-me miejsce z cza
sem 2 godz. 41 min. 2 sek. 

Wyniki drużynowe 
1. Włochy 7 godz. 57 min. 37 

sek.; 2. Rumunia 7 godz. 58 

Wspólne treningi w hali miały przede wszystkim na celu u-
sunięcie rozmaitych błędów technicznych popełnionych przez 

zawodników. Mgr Szelest instruuje rekordzistkę Polski, Urszu* 

lę Figwer, jak należy prawidło wo „wyprowadzać" oszczep. 

W CZTERY OCZY 
Z TRENEREM SZELESTEM 

— Chcielibyśmy skorzystać 
ze sposobności i zapytać pana, 
jak wyglądają przygotowania 
olimpijskiej grupy oszczepni
ków? 

— W obecnej chwili kadra o-
limpijeżyków składa się z 7 o-
sób. Należą do niej : Ciachów-
na, Figwer, Majka-Dobrzycka, 
Wojtaszek oraz mężczyźni: Ra-
dziwonowicz, Sidło, Walczak. 
Wszyscy oni trenują według 
jednolitego planu, który u-
względnia oczywiście pewne 
braki występujące u poszcze
gólnych zawodników. 

— Ciekawe jakie są to bra
ki? Czym różni się np. trening 
Sidły od treningu Walczaka? 

— Janusz ma opanowane ele
menty techniczne, jak również 
szybkość. Natomiast musi 
wzmocnić mięśnie brzucha o-
raz poprawić kondycję. Wal
czak pracuje szczególnie nad 
techniką. Mam dużo kłopotu z 
jego mocno zakorzenionymi wa 
dami technicznymi, myślę jed
nak, że w najbliższych miesią 
cach pozbędzie się ich. Figwer 
musi bardziej zwrócić uwagę 
na technikę i szybkość. Majka 
ma 
we, Ciachowna i Wojtaszek — 
techniczne. 

Część zawodników mieszka
jących w Warszawie — jest 
stale pod moją opieką. Resz
ta zaś przyjeżdża do mnie na 
pierwszy tydzień każdego mie
siąca. W tym czasie staram 
się sprawdzić ich postępy i dać 
wskazówki na następne trzy 
tygodnie. Jak dotychczas jes
tem bardzo zadowolony ze 
swych „podopiecznych". Przed
olimpijska rywalizacja z pew
nością doprowadzi zawodni
ków do lepszej formy. Muszę 

słyszeliśmy. Co się z nim sta
ło? 

— Kopyto wraz z Paproc
kim wchodzą w skład kadry na 
rodowej. Przez zeszły sezon 
Janek pauzował z powodu kon
tuzji. W czasie gry w piłkę rę 
czną nadwyrężył bark, wobec 
czego nie mógł startować. \flj 
bieżącym roku z pewnością zo 
baczymy go na rzutni. 

— Chcemy poruszyć także i 
inny problem. Podczas swej 
długoletniej pracy trenerskiej 
stykał się pan z wielu zawod
nikami. Jaki według pana typ 
fizyczny najlepiej odpowiada 
takiej konkurencji jak rzut 
oszczepem ? Oczywiście proszę 
tego pytania nie traktować do
słownie. Nie chodzi tu prze
cież o żadną receptę. 

— W moim pojęciu ideał osz-
czepnika, to mężczyzna 170 -
180 cm. wzrostu, silny, „szyb
ki" w ręku, o szczególnie roz
winiętych mięściach brzucha i 
prężnym kręgosłupie. Wszyst
kich tych cech rozwiniętych w 
najwyższym stopniu nikt, rzecz 
jasna, nie posiada. Niektóre 
można jednak rozwinąć przez 
trening. 

— Jak wygląda porównanie 
naszych zawodników z tym J5i-
deałem"? 

— Jeśli chodzi o mężczyzn, 
to nieźle. Natomiast kobiety 
są za niskie. Nie mają one po
nadto tak rozwiniętego szyb
kiego, ostrego rzutu jak chłop
cy. Nic dziwnego. One bawiły 
się „za młodu"... lalkami. 

— Nie chcemy pana więcej 
zalecone ćwiczenia siło- męczyć. Na zakończenie chcie

libyśmy życzyć czegoś polskim 
oszczepnikom. Cóż pan radzi? 

— ...Trenerów, sprzętu i... 
medali. 

Rozmawiał M. P. 

Rouvroy zakwalifikował się do 
półfinału o puchar Ambasady 
pokonując Villars (3:0) w ub. 
niedzielę. Na zdjęciu: Fragment 
spotkania Rouvroy — Gourian-

court (3:2)o pół finał o puchar 
Ambasady, Spotkanie to roze

grane zostało 22 ub. mies. 

Mordka GÓRSKA 

Mistrzyni Francji w gimnastyce w kategorii juniorek — Mo
nika Górska podczas ćwiczeń. 

Reprezentacja F.S.G.T. przegrana 
z sekcj'av robotniczą Belgii 2 ; 1 

W ub. wtorek 1-maja w 
Quaregnon (Belgia) w o-
becności 3.000 widzów od 
było się przyjacielskie spot 
kanie piłkarskie pomiędzy 
reprezentacją robotniczą 
Belgii a selekcją FSGT. 

Zwyciężyli gospodarze 
stosunkiem 2:1. 

Początek spotkania dał 
rezultat na korzyść gospo
darzy, albowiem zdobyli 
oni pierwszą bramkę w 16 
minucie. Jedenastka FSGT 
potrafiła jednak wyrównać 

grę, lecz nie zdołała uzy
skać remisu w tej pierw
szej połowie spotkania. 

W drugiej części meczu 
jedenastka Belgii zdobyła 
drugi punkt w 80-tej min. 
ale Francuzom jednak u-
dało się wbić honorową 
bramkę dwie minuty przed 
zakończeniem tego spot-* 
kania. 

Komisja sportowa 
F.S.t».T. dep. Loary 

komunikuje 
Wszystkie kluby sportowe należące do : F.S.G.T., 

F.F.V.B., U.J.R.F. O.S.S.U., U.J.F.F, — jak i również 
wszystkie inne organizacje, powinny jak najliczniej 
przysyłać zapisy na konferencję — która odbędzie się 
6 maja bież roku w „Maison de repos des Syndicats 
CGT" w Pouilly-les-Feurs — dep. Loary. 

Wyjazd jest wyznaczony na sobotę 5 maja o godz. 
18-ej z placu „Marengo" (obok merostwa). 

Nocleg oraz posiłki zapewnione są uczestnikom tej 
konferencji za sumę 750 fr. od osoby. 

Komisja zaprasza sędziów oraz osoby nie należące 
do organizacji. 
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Tylko o kolarstwie 
ZACZĘŁO SIĘ OD 

TERRONTÀ 
Pierwszy klub kolarski zało 

żono w Londynie („Pickwick, 
Bicykle Club") w 1870 r. 12 
lat później powstał we Wło
szech „Veloce Club Torinese"' 
Pierwsze poważniejsze zawo
dy zorganizowała ,,L'Uniort 
Velocipedique de France" w 
roku 1889. Był to wyścig na / 
dystansie 100 km. Zwyciężył 
Charles Terront, którego u-
ważać można za pierwszego 
championa kolarstwa. 

PODOBNO PIERWSZY? 
Pierwszy międzynarodowy! 

wyścig kolarski został zorgani
zowany we Francji przez 
Lesclide'a — poetę, sekreta 
rza i przyjaciela Wiktora Hu
go. Zwyciężył w nim Anglik, 
J'. Moore. który przestrzeń 
126 km przejechał w 10 go
dzinach 40 minut. 
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II IGRZYSKA OLIMPIJSKIE NA WYSTAWIE 

P A R Y Ż  I S I 0 0  
R

OK 1900! Rok na przełomie dwóch stule
ci, rok wielkiej międzynarodowej wystawy 
paryskiej, mającej zobrazować postęp te

chniczny, kulturalny i gospodarczy ludzkości. W 
ramach tej wystawy zorganizowano II Igrzyska 
Olimpijskie. Powierzono je stolicy Francji już w 
1894 roku, by w ten sposób podziękować barono
wi Pierre de Coubertin za ich wskrzeszenie. 

Połączenie Igrzysk z wystawą było jednak bar
dzo niefortunne. Olimpiada ani w części nie zdo
była sobie tej popularności, jaką powinna była 
się cieszyć. Było to wynikiem słabej propagandy 
i niewłaściwego ustawienia organizacyjnego im
prezy. Igrzysk nie przeprowadził specjalny Ko
mitet, lecz drobna komórka... wystawy. 

Oficjalny program Olimpiady mówił przede 
wszystkim o „Exposition Universelle de 1900" 
(Wystawie Powszechnej 1900 r.), a dalej dopiero 
o „Championats Internationaux" (Mistrzostwach 
Międzynarodowych), „Courses a pieds" (w bie
gach) i „Concours Athlétiques Amateurs" (w a-
matorskich zawodach). 

W Igrzyskach startowali przedstawiciele 19 
państw (1066 zawodników). Rozpoczęły się one w 
dniu narodowego święta Francji — 14 lipca (zdo
bycie Bastylii), a zakończone zostały pod koniec 
...października. Z przerwami trwały 3 i pół mie
siąca. żawody lekkoatletyczne i gimnastyczne od
były się w lipcu, pływackie i wioślarskie w sierp
niu, piłkarskie we wrześniu itd. Program Igrzysk 
nie uwzględniał kolarstwa, które skreślono na 8 
lat z programu. Włączono natomiast doń nowe 
sporty i konkurencje np. pływanie pod wodą, 
biegi z wyrównaniem i skoki z miejsca (w dal, 
wzwyż i trój skok). 

WARUNKI NIE OLIMPIJSKIE 
O ile pierwsza Olimpiada odbyła się na wspa 

niałym stadionie ateńskim, Igrzyska paryskie roz
grywano na skromnym bpisku, a konkurencje 

lekkoatletyczne w... Lasku Bulońskim. 
W czasie rozgrywania rzutu dyskiem, nieraz 

dysk zahaczał o gałęzie drzew. Ale rzutów takich 
ani nie unieważniano, ani też nie zezwalano na 
ich powtórzenie. O zwycięstwie w tej konkuren
cji decydowało raczej szczęście. Pierwszy był Wę
gier Rudolf Bauer z rzutem 36,04 m. 

IGRZYSKA KRAENZLEINA 
Tak, jak Zatopek był bohaterem Igrzysk w 

Helsinkach, tak w 1900 r. w Paryżu najwybit
niejszym sportowcem był Amerykanin Alvin 
Kraenzlein. Zawodnik ten zdobył w Paryżu 4 
pierwsze nagordy : w biegu na 60 m. (dystans 
ten biegano na Olimpiadzie w 1900 i 1904 r.), w 
czasie 7,0 sek., na 110 i 200 m. pł. w 15,4 i 25,4 
sek. oraz w skoku w dal — 718 cm. Kraenzlein 
odniósłby najprawdopodobniej i piąte zwycięstwo 
w biegu na 100 metrów, gdyby stanął i do tej 
konkurencji. Odbywające się równocześnie kon
kurencje płotkowe uniemożliwiły mu start w stu-
metrówce, jak na ówczesne czasy osiągał Kraenz
lein wyniki fantastyczne, wyprzedzając w bie
gach przez płotki najlepszych zawodników świa
ta o kilka metrów. 

RAY EWRY 
POTRÓJNYM ZWYCIĘZCĄ OLIMPIJSKIM 
W Paryżu rozpoczął wielką karierę olimpijską 

Amerykanin Ray Ewry, zwyciężając we wszyst
kich skokach z miejsca, w okresie rozgrywania 
ich na Igrzyskach tj. w latach 1900 - 1908. W su
mie zdobył 8 złotych medali, a wliczając do ogól
nego rachunku Igrzyska międzyokresowe z 1906 
roku — nawet 10 medali. Jest to rekord, na jaki 
nie było stać nawet wielkiego Paavo Nurmiego, 
który zdobył 7 złotych medali w Diegach (i 3 w 
konkurencjach drużynowych). Ponieważ skoki z 
miejsca nigdy nie cieszyły się wielką popularnoś
cią, Ewry nie zdobył nawet w części *ego roz

głosu, jakim chlubił się milczący biegacz fiński 
— Nurmi. Startując w Paryżu, Ewry liczył 17 lat 
i osiągnął następujące rezultaty : 

skok w dal z miejsca — 321 cm. 
skok wzwyż z miejsca — 165,5 cm. 
trójskok z miejsca — 10,57 m. 
Były to wyniki imponujące. Dość powiedzieć, że 

na tych samych zawodach olimpijskich czwar
ty zawodnik w skoku wzwyż z rozbiegu osiągnął 
wynik niespełna 5 cm. lepszy od Ewrego, ska
czącego z miejsca. 

ATENY — PARYŻ 
Wyniki uzyskane na Igrzyskach paryskich by

ły o całą klasę lepsze od rezultatów ateńskich. 
W ciągu czterech lat uczyniono olbrzymi krok 
naprzód. Podczas gdy zwycięzca Igrzysk ateń
skich przebiegł 100 ni. w 12,0 sek., teraz uzyski
wano już czasy ok. 11 sek. Czterystometrowiec 
Long zwyciężył w 49,4 sek. (podczas gdy 4 lata 

przed tym do zwycięstwa wystarczał czas 54,0 
sek.), a wkrótce po Olimpiadzie osiągnął na pro
stej fantastyczny — jak na ówczesne czasy — 
wynik 47,0 sek. W biegu na 5 km. — rozegranym 
jednak tylko w konkurencji drużynowej — zwy
ciężył Anglik Bennet w 15:20 czyli o 70 sek. le
piej od ówczesnego rekordu świata należącego 
do Francuza Touquet. 

NIEDZIELA FINAŁÓW — 
KOŚCIĄ NIEZGODY 

Zawody lekkoatletyczne odbywały się przez 3 
dni — od 14 do 16 lipca. W niedzielę 16 lipca 
miano rozegrać kilka finałów. Amerykanie sprze
ciwili się jednak przeprowadzeniu imprezy w 
„dzień boży"! Oficjalnie oświadczyli, że nie sta^ 
ną na starcie i ogłosUi strajk. Poparli ich An 
glicy. „Łamistrajkami" miano wtedy nazwać każ
dego, kto ośmieliłby się biegać, skakać lub rzu
cać w niedzielę. Organizatorzy jednak nie ustą-
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Na zdjęciu po lewej: Kraenzlein bohater Igrzysk paryskich. Po prawej: R.C. Ewry (USA) naj
lepszy skoczek z miejsca wszystkich czasów. Na Igrzyskach paryskich zwycięzył we wszyst

kich trzech skokach z miejsca (w dal, wzwyż, trójskok). 

pili i ogłosili, że bez względu na ilość startują
cych zawody przeprowadzone będą do końca. I 
strajk został przełamany! 

Niektórzy — jak np. zwycięzca w skoku o tycz
ce Baxter (3.30 m.) — zdecydowali się na start 
w ostatniej chwili, biegając, skacząc i rzucając 
w pożyczanych kostiumach i pantoflach. Inni, 
jak ówczesny rekordzista świata w skoku w dal, 
Prinstein, nie mogli startować, gdyż przedstawi
ciel uniwersytetu „Syracuse" (finansującego pod
róż) zagroził studentom, że w wypadku niepo
słuszeństwa nie pokryje dalszych kosztów i po
wrotu do USA. Prinstein, który po eliminacjach 
prowadził skokiem 717 cm., z bólem serca przy
glądał się, gdy jego rywal A. C. Kraenzlein w fi
nale poprawił jego wynik ... 1 cm. Na pocieszenie 
przyznano Prinsteinowi drugie miejsce, zalicza
jąc mu wynik z eliminacji (co dziś jest niezgodne 
z przepisami). 

OSOBLIWOŚCI IGRZYSK 
Do osobliwości zaliczyć należy przede wszyst

kim „biegi z wyrównaniem". Mniej sprawnym 
dawano pewną ilość metrów „for". Na 110 m. pł. 
wyrównanie wynosiło do 5 m., na 1500 m. 150 i 
na 2.500 m. (taki dystans biegano przez przesz
kody) — 240 m. Biegi te rozgrywano dodatkowo 
po wyłonieniu mistrzów ze wspólnego startu. 

Pewnego rodzaju „curiosum" stanowiło pod
wodne pływanie. Konkurencję tę rozegrano je
den jedyny raz na Igrzyskach. Chodziło o prze
płynięcie pod wodą 60 m. Dystans ten przebyło 
2 Francuzów : Devendeville i Six. Zwycięzca u-
zyskał czas 1:08,4 i 188,4 pkt. W jaki sposób ob
liczano punkty — nie wiadomo. 

Największą sensacją Igrzysk było dalekie upla
sowanie się najlepszego Niemca w gimnastyce. 
Dwadzieścia pierwszych miejsc obsadzili sami 
Francuzi a dalej Szwajcar, Włosi i znów Fran
cuzi. Dopiero na 29 miejscu znalazł się pierwszy 
Niemiec — Hugo Peitsch. 

Dziwnie, nawet wprost śmiesznie przedstawiała 
się sprawa nagradzania olimpijczyków. Zwycięz
cy nie otrzymali medali ani wieńców laurowych 
lecz „pamiątkowe" nagrody w postaci parasoli,' 
lasek, szczotek, grzebieni, pantofli rannych, no
tesów i innych drobnych przedmiotów codzien
nego użytku. Osobliwe to były igrzyska, osobliwa 
i ocena wysiłku najlepszych sportowców świata... 

Stanisław Zakrzewski 
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JERZY GÓRECKI 

O pobycie Chopina i G. Sand 
na wyspie Majorce 

Panorama widoczna z okien klasztoru. 

Prawnuk naszego wielkiego wieszcza, Adama Mickie
wicza, dziennikarz francuski Jerzy Górecki udał się nie
dawno na wyspę Majorkę (Hiszpania), gdzie odbył szereg 
studiów dotyczących pobytu na tej wyspie genialnego mu
zyka polskiego i wielkiej powieściopisarki i poetki francu
skiej Georges Sand. Po powrocie do Paryża, Jerzv Gó
recki napisał szereg przyczynków do studiów nad Chopi
nem i udzielił nam zezwolenia na opublikowanie w tłuma
czeniu jednego z nich. 

PALMA de Majorque 1956 — 
W księdze dziennej statku 
„El Mallorquin" zachowa

nej w archiwach historycz
nych wyspy Majorki znajdują 
się następujące słowa na kart
kach pożółkłych ze starości:... 
„Statek „El Mallorquin" wyru
szył z Barcelony 7 listopada 
1838 r. o godzinie piątej po 
południu i przybił do Palmy 8, 
0 godz 11 i pół nad ranem. 
Na pokładzie znajdowali się 
następujący pasażerowie : 

W pierwszej klasie: pani Du-
devant, mężatka. Maurice, nie 
letni syn tejże i Solange, cór
ka, nieletnia. Fryderyk Cho
pin, artysta. 

W drugiej klasie: Panna A-
melia, pokojówka. 

Spędzili oni na Majorce 98 
dni, zamieszkując najpierw w 
pensjonacie przy ul. Narina, 
potem w „Son Vent" i w koń
cu w „Chartreuse de Vallde-
mosa". Do klasztoru „Chart
reuse" przenieśli się w połowie 
grudnia, opuścili go 11 lutego 
1839 r. Tegoż dnia wsiedli na 
statek o godz. 3-ej po południu 
1 przybili do Barcelony 14 lu
tego." 

Cztery noce 
w karetce pocztowej 

Jakże się stało, że znakomi
ta pisarka, pani Dudevant 
George Sand znalazła się na 
Balearach? 

MILIARDOWE OBROTY 
KRUPPA 

Zakłady Kruppa w Essen o-
raz w Bremie (A. G. „Weser") 
osiągnęły w roku 1954-55 (do 
30.9 )obrót 1 miliarda 600 mi
lionów marek, co w porówna
niu z rokiem poprzednim ozna
cza przyrost o 400 min. mk. 
Wartość kruppowskiego ekspor
tu wyniosła 280 mJ*y. paarek, ' 
przy czym połowa z vfcgo przy
pada n«* okłady stoczniowe 
„Wesser", które w omawianym 
okresie wykonały dJa zagrani
cy 27 statków o pojemności 
150 tys. BRT. Zakłady te posia
dają w tej chwili zamówienia 
na budowę dalszych 60 statków 
o pojemności 660 tys. BRT. 

Pomimo wzrostu obrotów, in
westycje Kruppa w okresie spra 
wozdawczym spadły do 70 min. 
marek (w r. 1953-51 — 10 min. 
marek) zaś w roku bieżącym 
mają one wynieść tylko 40 min. 
marek. Przedsiębiorstwa Krup- j 
pa zatrudniają ponad 45 tysięcy 
ludzi. 

Jeden z jej przyjaciół, nazwi
skiem Marliani, polityk i pi
sarz, żonaty z Hiszpanką opi
sał George ,Sand Majorkę w 
takich słowach, że nie zawaha
ła się ona przedsięwziąć podróż 
długą i uciążliwą, pragnąc a-
żeby syn Maurice mógł spędzić 
pewien okres czasu w tym nie
porównanym klimacie. 

Fryderyk Chopin, chory już 
w tym czasie, zasięgnął rady 
doktora Gaubert co do skutecz 
ności pobytu na Majorce dla 
niego samego. W odpowiedzi, 
lekarz zwrócił się do Georges 
Sand: „Uratuje pani przyja
ciela, udostępniając mu pobyt 
na świeżym powietrzu, odpoczy 
nek, przechadzki". 

Hiszpański inżynier Mendi-
zabel Maldemosa, muzyk po
chodzący z Majorki, profesor 
gry na pianinie królowej Isa-
beli II i cesarzowej Eugenii, 
powiedział to samo George 
Sand. 

George Sand miała wtedy 
34 lata, Chopin — 28. 

Udała się więc w drogę ze 
swymi dziećmi i w Perpignan 
spotkała Chopina w doskona
łej formie fizycznej mimo że 
spędził już czery noce w ka
retce pocztowej w towarzy
stwie ministra Mendizabala, 
udającego się do Madrytu. 

Potem odbyła się podróż stat 
kiem „Phenicien" z Vendre 
do Barcelony, pobyt kilkudnio
wy w stolicy Katalonii i przy
bycie dnia 8 listopada do Pal
my. 

W osiem dni później, Cho
pin skreślił te słowa: .Jestem 
na Palmie wśród drzew palmo 
wych, cytrynowych, aleoso-
wych, figowych, tych wszyst
kich, które znaleźć można w 
naszych cieplarniach. Niebo 
jest turkusowe, morze lazuro
we, góry szmaragdowe a powie 
trze rajskie". 

„Słońce świeci przez cały 
dzień, ludzie chodzą ubrani 
jak w lecie. W nocy przez dłu
gie godziny słychać dźwięki 
gitar i śpiew. Zamieszkam 
prawdopodobnie w malowni
czo położonym klasztorze, w 
najpiękniejszym zakątku na 
świecie, otoczonym morzem, gó 
rami, palmami, cmentarzem"... 

W pierwszych dniach pobytu 
na Majorce George Sand i 
Chopin zainstalowali się nad 
warsztatem bednarskim w po
bliżu Huerto del Rey, ale nie
ustanny huk młotów pod okna 
mi zmusił ich do wyemigrowa 
nia do willi znajdującej się u 
podnóża gór. 

Oboje odbywali przechadzki 
wzdłuż potoku, o którym Geor
ges Sand pisała: „gęsty mech 
pokrywający kamienie, maleń
kie mostki zburzone gwałtow
nym przypływem prądów na 
wpół ukryte pod zwisającymi 
gałęźmi wierzb i topoli, splot 
tych wspaniałych drzew smuk 
łych i porosłych zielenią, któ
re pochylając się tworzyły 
gniazda idące z jednego brze
gu na drugi, cienka struga wo
dy płynąca bezszelestnie wśród 
sitowia i mirtów, grupy dzieci, 
kobiet prowadzących kozy — 
tworzyły z tego zakątka obraz 
cudowny dla malarza"... 

To upajające życie trwało 

Cela, w której mieszkał Chopin 

PRZED HISTORIĄ NIC SIĘ NIE UKRYJE 

tylko trzy tygodnie. Pewnego 
ranka po nocy w której hulał 
wiatr a deszcz tłukł bezlitośnie 
w szyby, zbudził ich szum po
toku, torującego sobie drogę 
wśród kamieni łożyska. Naza
jutrz głos jego stał się bardziej 
donośny, następnego dnia prze 
pływał przez znajdujące się na 
swej drodze skały. Wszystkie 
liście opadły z drzew, • woda 
przedostała się do ich pokoju... 

Wyrzuceni za drzwi 

jak zapowietrzeni... 
Zimno zapanowało iw domu 

tym o cienkich ścianach o nie-
domykających się oknach i 

Portret Fryderyka Chopina 

drzwiach, nie nadającym się 
do ogrzania, kaszel Chopina 
stawał się coraz donośniej szy, 
choroba wzmogła się... „Od tej 
chwili — opowiedziała później 
George Sand — staliśmy się 
postrachem dla całej ludnośpi. 
Dotknięci gruźlicą płuc, uważa
ni byliśmy za zapowietrzonych 
przez miejscowych lekarzy. Ja
kiś bogaty doktór, który za 
skromną sumę 45 franków zgo 
dził się łaskawie złożyć nam 
wizytę, oświadczył, że nic nam 
nie jest i nie przepisał żadnych 
lekarstw. Asystent jego miał 
tak niechlujny wygląd, że Cho 
pin nie mógł się zdobyć na po
danie mu ręki dla zbadania 
pulsu". 

Pewnego ranka, gospodarz 
don Gomez wystosował imper-
tynecki list do gości z Francji 
wzywający ich do natychmia
stowego opuszczenia willi. 

Wobec tego, że wiadomość o 
chorobie rozpowszechniła się 
lotem błyskawicy po całej o-
kolicy, George Sand nie mogła 
nawet myśleć o znalezieniu lo 
cum w prywatnym domu. 

Klasztor w Velldemosa 
Postanowili więc zamieszkać 

w klasztorze w Valldemosa, o-
puszczonym przez zakonników 
w r. 1835. 

W 42 dni po przybyciu do 
Palmy, George Sand, dzieci jej 
i Chopin zainstalowali się w 
najmniej zniszczonej celi klasz 
tornej, składającej się z trzech 
pokojów, „Obszernych, o nis
kim sklepieniu — opisywała je 
George Sand — i udekorowa
nymi rozetami o pięknych ry
sunkach". 

Przybysze zadowilili się zu

pełnie prymitywnymi sprzęta-
tami i piecykiem dymiącym, 
którego emanacje zwalczali 
przy pomocy kadzidła i będz-
winu znalezionymi w aptece 
klasztornej, Ta ostatnia — na
leżąca obecnie do niejakiej pa
ni Ferra — zachowała do dnia 
dzisiejszego swój stan pierwot
ny. Na półkach piętrzą się 
wspaniałe szkła wyrobu major 
kańskiego, stare fajanse kata-
lońskie i kasetki z malowane
go drzewa. 

W ciągu zimy 1838-39 r. zi
mnej i okrutnej, nie wiele ra
zy mógł Chopin opuścić mie
szkanie. W liście do przyjacie
la Fomtana, pisał on: „Przy
jeżdżałem tutaj z Palmy zaw
sze z tym samym stangretem, 
ale za każdym razem inną dro 
gą. Potoki żłobią koryta, które 
lawiny doprowadzają potem do 
pierwotnego stanu. Dzisiaj nie 
można tędy przejechać dlate
go że ziemia jest zasiana: ju
tro jedynie snopy tędy się prze 
dostaną. A jakże marne są po
jazdy tutejsze". 

O klasztorze w Valldemosa, 
pisał m. in.: 

Między skalami i morzem 
wznosi się olbrzymi budynek 
klasztorny. W jednej z cel za
opatrzonej w drzwi, jakich ni
gdy nie zobaczysz w Paryżu, ją 
się znajduje. Włosy mam nie 
ufryzowane, nie noszę rękawi
czek i twarz mam bladą, jak 
zwykle. Cela ma formę wiel
kiej trumny, olbrzymie skle
pienie pokryte kurzem, maleń
kie okno; przed oknem wzno
szą się drzewa pomarańczowe, 
palmowe, cyprysowe; na prze
ciwko, w głębi celi, stoi moje 
łóżko zawieszone na rzemie
niach. Obok łóżka — rodzaj pu 
pitru o formie kwadratowej, 
na której ledwo mogę pisać, 
na nim świecznik z ołowiu ze 
świecą — co stanowi tutaj 
wielki luksus. 

Ciszę nocną i sen Chopina 
przerywał często stary służący 
klasztoru, który upiwszy się do 
nieprzytomności błąkał się po 
korytarzach budynku. Modląc 
się grobowym głosem, walił do 
drzwi celi i wzywał po imie
niu byłych zakonników, którzy 
tutaj przedtem mieszkali. Zwa
biony smugą światła przenika
jącą przez drzwi celi Chopina, 
uparcie stukał do niego. 

Kiedy powstał 

„Marsz żałobny1' 
Na nędznym pianinie z Ma

jorki — pozostało ono w klasz
torze — grał Fryderyk Chopin 
prawie cały czas swego tam 
pobytu, aż do chwili, gdy przy
był z Paryża instrument marki 
Pleyel, przetrzymany przez 
dwa miesiące na granicy cel
nej w Palmie. 

Na dworze szalała groźna zi
ma, gdy Fryderyk Chopin two
rzył, retuszował swe utwory, 
komponował coraz to inne. 

W klasztorze w Valldemosa, 
zagubionym wśród gór Major
ki, uleciały po raz pierwszy to
ny dwóch Polonezów. Trzecie 
skerzo dedykował Chopin swe
mu ulubionemu uczniowi, A-

dolfowi Gutmanowi, na które
go rękach zmarł w 10 lat póź
niej... 

Sonata si bemol jest poema
tem poświęconym śmierci. Je
dna z pieśni sonaty, wspaniały 
Marsz żałobny pozostanie naj
tragiczniejszym w swym smut
ku utworem Mistrza : dwa 
nokturny — najpiękniejszymi. 
Drugi zwłaszcza należy do naj-
wspanielszych arcydzieł Cho
pina. 

Krótki okres życia spędzony 
na wyspie Majorce rzucił w 
głąb duszy jego ziarna, które 
wydały plony w postaci utwo
rów późniejszych. 

Pobyt na Majorce zadał os
tateczny cios zdrowiu Chopina. 
Wezwani lekarze, ignoranci 
bez żadnej inteligencji orzeka
li, że cierpi on na galopujące 
suchoty i nie przepisywali mu 
żadnych lekarstw... 

Chopin znienawidził 
Majorkę 

W jednym z listów Chopin 
opisuje lekarzy z Majorki, przy 
których bledną postacie Mo-
liere'a : „Trzej najsławniejsi 
doktorzy z wyspy zgromadzili 
się, ażeby odbyć konsylium ; je
den z nich wąchał moje plwo
ciny, drugi opukiwał miejsce, 
z którego wyszły plwociny, trze 
ci przykładał ucho do mych 
piersi w chwili, gdy kaszla
łem. Pierwszy orzekł, że umrę, 
drugi, że umrę, trzeci, że już 
nie żyje". 

Chopin w końcu znienawidził 
Majorkę. Nie był w stanie prze 
bywać tam dłużej, a George 
Sand również straciła wszelką 
nadzieję i wiarę w cudowne 
działanie tamtejszego klimatu. 
Gdy nastały pogodne dni i 
statek „El Mallorquin" rozpo
czął swe co tygodniowe podró
że, wyjazd z wyspy został pos
tanowiony. W wigilię wyrusze
nia, 12 lutego Chopina nawie
dził straszliwy krwotok, wypluł 
pełną miskę krwi. Gdyby jed

nak nie wyjechał na Majorkę, 
czyżby zżerany przez niepokój 
i bezsenność — był w stanie 
stworzyć drugą Balladę i Pre
ludia? 

Natchniony muzyk żył' jesz
cze i cierpiał dziesięć lat. Na 
krótko przed śmiercią, czując 
zbliżający się koniec, napisał 
następującą alegorię, w któ
rej porównuje siebie do instru
mentu muzycznego. 

„Trzon skrzypiec jest niena
ruszony, jedynie struny popę
kały, kilka kołków wyleciało w 
powietrze. Na nieszczęście zos
tałyśmy stworzone dla znako
mitego fabrykanta instrumen
tów muzycznych, jakiegoś Stra 
divariusa, który nie żyje i nie 
może nas zreperować... Nie 
możemy już wydać nowych to
nów i dusimy w sobie to cze
go nikt nie zdoła z nas wydo
być, bo przecież nit ma fabry
kanta"... Portret G. Sand 

Minou Drouet nie jest wyjątkiem 
C ZĘSTE wzmianki w róż

nych czasopismach o 
Minou Drouet — ma

łej poetce francuskiej, któ
ra w wieku, lat 8 została człon 
kiem Związku Literatów skło
niły mnie do napisania kilku 
ciekawostek na temat tzw. 
„cudownych dzieci". 

Spośród wielu nazwisk cu
downych dzieci przekazanych 
nam przez historię na pierw
szym miejscu umieścić nale
ży Ch. H. Heinecke. Był to 
fenomen wśród fenomenów. 
W trzecim roku życia mówił 
on po łacinie i po francusku 
(będąc Duńczykiem) oraz znał 
historię swojej ojczyzny! 

W. A. Mozart w czwartym 
roku życia komponował me
nuety, a w 6 dawał koncerty 
na licznych dworach europej
skich. 

Widok na klasztor, w którym mieszkał Chopin podczas swego 
pobytu na Majorce. 

JEDNĄ z powszechnie 
s t o s o w a n y c h  p r z e z  
hitleryzm metod było 

Organizowanie prowokacji 
wzgl. przeistaczanie fak
tów, by uzyskać przez to 
,,argument", usprawiedli
wiający zbrodnicze postę
powanie faszyzmu nie
mieckiego. Jeśli rozchodzi 
się o Polskę, głośne są dwa 
fakty takiego postępowa
nia: ,,napad" na stację ra
diową w Gliwicach °paz 
rzekome „wymordowanie" 
dziesiątek tysięcy Niem
ców w Bydgoszczy. 

„Napad", dokonany 
przez hitlerowców prze
branych w mundury pol
skie, miał uzasadnić „ko
nieczność obrony", a więc 
wkroczenie wojsk niemiec 
kich do Polski. „Mordy 
w Bydgoszczy miały pod
niecić/ żołnierzy do bru
talnego postępowania z lud 
nością polską i usprawie
dliwić m. in. masowe egze 
kucje w miastach i wsiach 
"Wielkopolski. 

Obecnie został ujawnio
ny inny przykład tej hitle
rowskiej metody. 

W dniu 11 maja 1940 
P., nazajutrz po zaatako
waniu Belgii i Francji, ra

dio i prasa hitlerowska do
niosły, że „lotnictwo a-
lianckie morduje niemiec
ką ludność cywilną". 0-
głoszono, że 10 maja lot
nictwo to zrzuciło bomby 
na miasto uniwersyteckie 
Fryburg, od których zgi
nęło 57 osób,  w czym 22 
dzieci. Pisano, że „zbrod
nia ta musi być ukarana z 
całą surowością", wzywa
no do „odwetu" i na mias 
ta Belgii, Francji i Anglii 
spadał istny grad bomb. 

A jak było naprawdę z 
tym „bombardowaniem"? 

Instytut Historii Współ 
czesnej w Monachium o-
głosił wyniki dwuletnich 
badań w tej 'sprawie. O-
kazało się, że Fryburg 
zbombardowały wówczas 
„omyłkowo" samo.loty nie 
mieckie. 

Zarówno Goering jak i 
Kesselring nakazali to o-
myłkowe zbombardowanie 
n i e m i e c k i e g o  m i a s t a  
przedstawić jako „akt ter
roru alianckiego" ! Proku
ratorowi, który z poczucia 
obowiązku zamierzał całą 
tę sprawę przedłożyć są
dowi wojennemu, sam Hit 
1er nakazał milczenie... 

Przed czujnym wzro

kiem historii nic się jed
nak nie ukryje. 

Daniel Dolci na wolności 
PARĘ tygodni temu głoś

na była nie tylko we 
Włoszech, ale i w całej 

Europie sprawa Dolciego i je 
go współtowarzyszy — „ban
dytów" z Partinico osadzo
nych w więzieniu za „zbrod
nie" strajku na opak. Dra
matyczne te wydarzenia roz
grywały się na Sycylii — w 
mało dostępnych górskich o-

kolicach, nawiedzanych nie 
tyle przez amerykańskich tu
rystów co przez głód i klęs
kę bezrobocia. 

Po demonstracji polegają
cej na wyjściu bezrobotnych 
z łopatami i kilofami na za
niedbaną wiejską drogę — 
„trazzera" i zabraniu się w 
spokoju do jej naprawy u-
czestnicy tego buntownicze-

S P O R  O  M O Z Ę  

OD kilku dziesięcioleci 
przemysłowcy francuscy 
z uporem wznawiają pro 

pozycję kanalizacji Mozy. le
wego dopływu Renu, mogą
cego stanowić doskonałą dro
gę wodną pomiędzy koksow
niami Zagłębia Ruhry i prze
mysłem hutniczym Lotaryngii. 
(Co roku huty francuskie zu
żywają b. poważne ilości kok
su importowanego z Zagłębia 
Ruhry). 

Jak dotąd Moza pomiędzy 
Koblencją (NRF) a Briey 
(Francja) dostępna jest wyłą
cznie małym jednostkom rze
cznym o tonażu nie przekra
czającym 300 ton. W tym 
stanie rzeczy transport wod
ny nie opłaca się, wobec cze
go koks niemiecki musi być 
dowożony do francuskich hut 
koleją. To samo dotyczy od
wrotnej strony medalu : fran
cuskich transportów wyrobów 
hutniczych dla przemysłu nie
mieckiego. 

Gdyby Moza została ska
nalizowana, tzn. gdyby po
ziom jej wód został spiętrzo

ny przez system śluz, wówczas 
mogłaby ona stać się dostęp
na nawet dla jednostek 1500-
tcnowych, co umożliwiłoby i 
tanie przewozy koksu jak 1 
wyrobów hutniczych. 

Projekty te są przedmio
tem ciągłych rokowań pomię
dzy władzami francuskimi i za 
chodnio - niemieckimi. Po
mimo upływu kolejnych kil
ku lat wszelkie rozmowy nie 
doprowadziły do porozumie
nia. Powodem tego jest sabo
towanie prooozycji francus
kich przez przemysłowców za
chodnio - niemieckich, któ
rzy w ewentualnym skanalizo
waniu Mozy widzą niebezpie
czeństwo dla swych interesów. 
(Obawiają się oni, iż pota
nienie transportu wyrobów 
hut lotaryńskich równałoby się 
wzrostowi ich konkurencyjno
ści zarówno na rynku zachod
nio - niemieckim jak I bel-

miała doprowadzić do har
monijnej współpracy gospo
darczej państw zachodnio
europejskich. 

(Zamieszczona przez nas 
mapka, na której zaznaczono 
trasę projektowanego kanału 
przerywaną linią, pochodzi z 
zachodnio - niemieckiego pis 
ma „Koelnische Rundschau". 
Pola zakreskowGne oznaczają 
okręgi górnicze, gwiazdki — 
główne ośrodki hutnictwa). 

9' ijskim). 

Wszystko to dzieje się w 
łonie „Wspólnoty Węgla 1 
Stali" — organizacji, która 

go, w mniemaniu miejsco
wych władz administracyjnych, 
gestu zostali aresztowani i 
przewiezieni do więzienia w 
Palermo. Nie pomogły pro
testy wybitnych przedstawi
cieli włoskiego społeczeń
stwa, domagających się wy
puszczenia na wolność Dol
ciego i współtowarzyszy. Wład 
cy dzisiejszych Włoch zaan-
ranżowali tragifarsę procesu. 

Odbywał się on na sali są
du w Palermo przez kilka 
dni i wywołał w całym kraju 
olbrzymie zainteresowanie. 
Do Palermo ściągnęło wielu 
dziennikarzy, literatów i dzia 
łączy politycznych obrońcami 
oskarżonych byli wybitni praw 
nicy włoscy, osobistości tej 
miary co prof. Calamandrei a 
świadkami wybitni naukowcy, 
ludzie pióra, posłowie do wło 
skiego parlamentu. 

Gorąco reogowała nabita 
szczelnie sala sądowa — jej 
sympatie były niedwuznacz
nie po stronie oskarżonych. 
Gdy po przemówieniach o-
brońców, gwałtownie oskar
żających system rządów, któ
ry może doprowadzić do ta
kich procesów jawnie urąga
jących zasadom demokracji i 
prawu każdego człowieka do 
walki o pracę i lepsze, szczęś
liwsze życie — sędziowie u-
dali się na naradę — zapa
nowało powszechne przeko
nanie, że wyrok — nawet ska 
żujący — będzie triumfem 
sprawy Dolciego. 

Tak się też rzeczywiście 
stało. Orzeczenie trybunału 
z Palermo uwalniało podsąd-
nych z zarzutów czynnego o-

poru władzy I zakłócenia po
rządku publicznego, uznając 
jedyną ich winę w czasowym 
zawładnięciu ziemią publicz
ną. 

Wyrok — zależnie od stop 
nia tego rodzaju „winy" — 
w granicach od miesiąca do 
trzech miesięcy więzienia 
miał czysto symboliczne zna
czenie. Dolci Termini, Spé
ciale, Abbate i inni opuścili 
więzienie. U jego bram cze
kały na nich ich rodziny oraz 
przyjaciele i setki nieznanych 
im osobiście ludzi, którzy wy
rażali im swe uznanie z tytu
łu ich pełnej godności posta
wy na procesie, ich odwagi w 
walce o słuszną sprawę. 

Obrona zapowiedziała a-
pelację i od tego nawet wy
roku, gdyż domaga się całko
witego uniewinnienia skaza
nych — prokurator również 
odwołał się od decyzji pierw
szej instancji. Reakcja sali są
dowej i opinii publicznej na 
wyrok nie są dla niego mia
rodajne. We Włoszech wróg 
demokracji nie ustępuje tak 
łatwo z placu boju. 

W. B. 

„BEZPIECZEŃSTWO" 
CYPRU 

Brytyjski gubernator Cypru 
generał Harding oświadczył nie
dawno, że wydatki na utrzyma
nie „bezpieczeństwa" na wyspie 
wyniosą w roku bieżącym 2,25 
miliona funtów szterlingów, z 
czego 750 tys. funtów pokryje 
rząd brytyjski, reszta zostanie 
wydatkowana z budżetu miej
scowego. 

Lord Kelwin — fizyk an
gielski, jako 10-letni chło
piec otrzymał nagrodę za 
pracę o całokształcie ziemi. 
H. Grotius w 13-tym roku ży
cia ogłosił filozoficzne dzie
ło, a matematyk Clairaut, 
mając lat 16 został członkiem 
Akademii. 

Malarka francuska Vigee-
Lebrun już jako kilkuletnia 
dziewczynka wykazywała zdu
miewające zdolności malar
skie, a Lope de Vega twór
ca narodowej hiszpańskiej 
sztuki scenicznej już w 5-tym 
roku życia rozumiał po ła
cinie, a nie umiejąc pisać po
sługiwał się starszymi kolega
mi, którym dyktował swoje 
pierwsze wiersze. 

Podobno 8-letnra córka 
króla Sparty Kleomenesa -— 
Gorgo swoją mądrą radą 
zdradzającą doskonałą orien
tację w tajnikach polityki 
powstrzymała ojca od wmie
szania się w niebezpieczną 
wojnę na terenie*Azji. 

Współcześnie żyjący ró
wieśnik mal'ej Minou, Rosja
nin Wowa Bystriakow, ma już 
na swoim koncie kilkanaście 
cenionych przez znawców u-
tworów. Mający dziś lat 12 
inny Rosjanin Ałosza Nasiet-
kin jeszcze przed dwoma la
ty skomponował muzykę do 
opery dziecięcej pt. „Bajka 
o rybaku i rybce" oraz do 2 
baletów dziecięcych, a nie
dawno zakończył pracę nad 
udatnym cyklem miniatur for
tepianowych. 

Do ludzi niezwykle uzdo!-, 
nionych już w najwcześniej
szym okresie !at należeli : -fi
lozof i ekonomista angielski 
J. S. Mili, słynny wirtuoz skrzy 
pek Menuhin Yehudi a z Po-
laków Fryderyk Chopin, ma
larze Piotr Michałowski i Ar«* 
tur Grottger, profesor Ba-
nachlewicz (astronom, geode
ta). 

Wszystkie te przykłady do
wodzą, że słynna Minou czy 
bohater filmu „Preludium 
sławy" Roberto Benzi mieli 
wielu poprzedników i że bę
dą mieli jeszcze wielu na
stępców. 

BLIŹNIĘTA, BLIŹNIĘTA... 
Pięcioraczki kanadyjskie — 

siostry Dionne, jak się okazu
je, nie są jedynymi pięcioracz-
kami świata. W 1934 roku w 
Argentynie urodziły się pięcio
raczki Diiligenti w „składzie" 
trzy dziewczynki i dwaj chłop 
cy. Miliony ich ojca chronią 
je przed ciekawością reporte
rów świata. 

W przeciwieństwie do sióstr 
Dionne, wieloraczki te nie są 
do siebie uderzającą podobne po 
nieważ są one wielojajowe, to 
znaczy pochodzą z tak zwanej 
cięży mnogiej, z kilku zapłod
nionych równocześnie jaj, jak 
to z reguły zdarza się u więk
szości ssaków. 

Wyjątkowym szczęściem do 
bliźniąt cieszy się rodzina Fi-
fields z East Thompson. Mał
żonkom Fifields urodziło si? w, 
ciągu trzynastu lat 6 par bliź
niąt oraz jedna dziewczynka — 

Państwem wyjątkowo obfitu
jącym w bliźnięta jest Szwecja. 
W związku z tym spotyka się 
w tamtejszych szkołach nawet 
takie klasy, do których uczę
szczają wyłącznie bliźnięta. 

Niecodzienna przygoda przy
darzyła się urodzonej w 1941 r. 
parze bliźniąt szwajcarskich Pa 
włowi i Filipowi Joye. W kim 
nice położniczej, w której się 
urodzili, jeden z nich został za
mieniony. Zamianę wykryto do
piero w 1947 roku, gdy Filip 
spotkał w szkole chłopca nie
zwykle podobnego do siebie, 
który rzeczywiście okazał się je 
go brałem, a dotychczasowy, 
rzekomy bliźniak — zupełnie 
obcym chłopcem. 
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W baraku w Lourches 
W małym domku, a raczej baraku, w Lourches 

(Nord) mieszka wraz z żoną i małym dzieckiem b. 
legionista Legii Cudzoziemskiej. Nazywa się Kowal
czyk Bronisław. Przebywał w różnych krajach za
morskich, przynależnych do Francji. Brał też czynny 
udział w bitwach podczas ubiegłej wojny, na froncie 
we Francji i w Niemczech w latach 1944-45, za co 
został odznaczony krzyżami i medalami wojennymi. 

Po rozbiciu hitlerow- jednym z domów należą
cym do fabryki „Usinor", 
bez wiedzy dyrekcji tej fa 
bryki. Aż w końcu udało 
mu się znaleźć kwaterę u 
jednej z rodzin polskich. 

skiej bestii i zakończeniu 
działań wojennych, Kowal 
czyk wyjechał wraz ze swo 
ją jednostką do Indochin 
tj. tam, gdzie już uprzed
nio spędził wiele lat. W r. 
1948 został zwolniony ze 
służby i powrócił na stałe 
do Francji. Ogółem, prze
służył on w Legii Cudzo
ziemskiej M lat... 

Musiał swe życie zaczynać 
od zera 

Nie mając bliskich krew 
nych, po powrocie z woj
ska, musiał swe życie za
czynać, jak to się mówi, 
od zera, czyli w bardzo 
ciężkich warunkach. Nie 
było to bowiem łatwe 
przedsięwzięcie, po tylu 
latach służby wojskowej, 
przejść do cywilnego ży
cia. 

Zaraz po przybyciu do 
Francji, skierowano go na 
roboty rolne na fermę w 
dep. Bouche du Rhône, 
gdzie — jak wspomina — 
musiał pracować prawie 
że za samo tylko życie i 
mieszkanie. Po paru ty
godniach postanowił zmie
nić coś w swej sytuacji i 
przyjechał do dep. Nord, 
do Denain, gdzie po róż
nych zabiegach i biegani
nie udało mu się wreszcie 
otrzymać pracę w miej
scowej fabryce metalur
giczne i Gail. 

Ale to nie koniec jego 
kłopotów. Bo nasunął się 
teraz problem: jak zna
leźć mieszkanie? Nie ma
jąc dachu nad głową, Ko
walczyk zdecydował ulo
kować się tymczasowo w 

Bez nadziei na polepszenie 
sytuacji 

Po upływie pewnego 
czasu Kowal czyk ożenił się 
z Francuzką i zamieszkał 
wraz z żoną w baraku, na-

Dziś 'liczy ona już roczek 
(ojciec ma 53 lata a mat
ka 45). 

Kowalczyk ma obywa
telstwo polskie. Nie raz 
wspomina Polskę i rodzin
ne strony, gdzie ma braci 
i siostry, którzy często mu 
piszą, że jest im dobrze i 
że mają piękne mieszka
nia. 

Nasz b. legionista wy
gląda dziś nie tęgo. Nic 
dziwnego, sterany jest dłu 
goletnią ciężką służbą woj 
skową oraz ciężką pracą w 
fabryce. Za tyle lat tej cięż 
kiej służby nie zasłużył so
bie jednak na lepsze ży
cie, na lepsze mieszkanie... 

K. 

ZabM' swą żoną ponieważ 
nie chciała podjąć na nowo 

wspolnego życia 

Majowe koowaHe 

Kowalczyk Bronisław z dzieckiem przed swym mieszkaniem. 

Po kłótni ze swoją żoną, z 
którą był w separacji od 
dwóch lat, robotnik z Avion 
(P. de C.) zasztyletował ją, 
gdyż nie chciała na nowo po
djąć wspólnego życia. 

Jules Limousin, lat 31, opu
ścił dom rodziców, udając sie 
do Arras, gdzie przy 38, rue des 
Augustins, jego żona, Odette 
Mary, lat 25, przebywała ze 
swoją rodziną. W ciągu ostat
niego tygodnia Limousin wi
dział kilkakrotnie Odette. 
Tym razem przybył on z pro
pozycją podjęcia wspólnego ży 
cia. 

Gdy zjawił sie w domu swego 
tes'cia odpowiedziano mu, że je 

DWA NOWE WYPADKI 
KOPALNIANE 

Wydarzyły sie dwa nowe wy 
padki kopalniane. 

Jeden na szybie 6 w Hail-
licourt (P. de C.), gdzie w stra 
sznych okolicznościach śmierć 
poniósł górnik, p. Gerard Du-
bary, lat 27, zam. w Houdain 
(Nord). Zabity Dubary był żo
naty i ojcem jednego dziecka. 

Drugi wypadek miał miejsce 
w Bruay en Artois (P. de C.), 
gdzie oderwany od sufitu ol
brzymi blok kamienia przy
gniótł górnika, p. Domitien 
Dufrasne ,lat 37. Stan ciężko 
rannego Dufrasne jest bardzo 
poważny. 

leżącym -do jej ojca. Nie
stety są to bardzo marne 
warunki mieszkaniowe. W 
baraku tym nie ma ani 
światła, ani wody, ani na
wet ubikacji. 

Barak ten wygląda po 
prostu, jak stare sito: peł
no w ścianach szpar i 
dziur. Zimą jest w nim 
wprost nie do wytrzyma
nia, bo wiatr wieje ze wszy 
stkich stron. 

W takich to warunkach 
mieszkaniowych, w kwiet
niu ub. roku urodziła się 
Kowalczykom córeczka. 

URODZINY — ŚLUBY 
DOUAI (Nord). — Urodziny: 

Patrick Wysocki, Irena Grześ
kowiak. 

Pas-de'Calais 
LENS. — Urodziny: Chantai 

Łakoma, Robert Poplelarski. 
COURRIERES. — śluby: Ma

rio Carosi, robotnik z Billy-My 
i Cecylia Demska. Czesław Przy 
bylski, górnik z Billy-My i 
i Franciszka Ratajczak z Billy-
Montigny. 

HAILLICOURT. — Zapowie
dzi ślubne : Dupont Serge, stra
żak i Helena Tomowiak. Ed
ward Trzeciak, górnik z Hou-
daiłi i Irena Galińska. 

BRUAY (P. de C.) — Urodzi
ny : Nadine Urbańska. Śluby : 
Claude Willem i Helena Wa
dowska. Jean Korfini i Tereza 

Rumińska. Józef Gertych i Ro
zalia Chudzińska. Józef Jusz
czak ï.Huguette Rattel. Bernard 
Marciniak i Janina Magnez. 

LENS. —• Urodziny : Martine 
Janiszewska. Zapowiedzi ślub
ne : Michał Ni>emeczek, górnik 
i Simone Sobkowiak, pielęgniar
ka. Michał Lewkut, górnik i 
Stanisława Bednarek. 
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SZCZEPIENIE PRZECIW 
OSPIE 

Dodatkowe szczepienie o-
spy dla niemowląt i młodych 
mających 20 lat, odbędzie 
się na merostwie 12 maja o 
godz. 8,30 rano. 

Drugi zastrzyk D.T. odbę
dzie się w piątek 11, maja o 
godz. 8 rano dla dzieci, któ
re otrzymały pierwszy zastrzyk 
27 kwietnia lub zatsrzyk zw. 
,,rapel" dla tych, które nie 
mogły przyjść za. pierwszym 
razem. 

VALENCIENNES (Nord) 

l-ma wystawa pod nazwą 

(( Foire Exposition » 

rozpocznie sie w najblizsza 

sobotą 
W sobotę 5 maja VII-ma wy 

stawa miasta Valenciennes 
pod nazwa „Foire - Exposi
tion" otworzy swe podwoje. 
Organizatorzy tej imprezy ma 
ją nadzieję, że odniesie ona, 
podobnie jak ta, która odbyła 
się w Lille, ogromny sukces. 
Liczni spośród kupców, którzy 
brali udział w wystawie w 
Lille, posiadają swe stois
ka również w Valencien
nes. Ogółem będzie 250 sto
isk, na których będą się pię
trzyły różne towary fabrykacji 
francuskiej i modele najnow
szej techniki. 

Valenciennes jest miastem 
nie tylko przemysłu lecz rów
nież i rzemieślników, chociaż 
jest ich coraz mniej. Jest rów 
nież • miastem wysoko wy
kwalifikowanych robotników, 
zwłaszcza robotników przemys
łu drzewnego, dzięki którym 
przemysł ten znajduje się na 
jednym z pierwszych miejsc 
techniki francuskiej. 

Zwiedzający będą więc mogli 
oglądać wystawę nie tylko jako 
imprezę handlową, lecz rów
nież jàko przegląd pracy wyko 
nanej przez robotnika francu
skiego. 

Wystawa ta będzie urozma
icona licznymi imprezami. 
Każdy dzień przyniesie swój 
program. Tak więc w sobotę 
o godz. 10 rano wystawa zosta 

nie otwarta dla publiczności, 
a o godz. 17-ej odbędzie się 
koncert orkiestry miejskiej z 
Valenciennes na placu Verte. 

Oficjalna inauguracja odbę 
dzie się dopiero w niedzielę 6 
maja o godz. 18-ej, po której 
nastąpi wspaniały koncert ga
lowy na „l'Hippodrome". O-
becni będą na niej : minister 
Przemysłu i Handlu, prefekt 
dep. Nord, liczne osobistości 
belgijskie, a m. in. przedsta
wiciele rządowi z Hainaut (pro 
wincja belgijska) oraz konsul 
belgijski, jak również osobisto
ści miasta Valenciennes. 

Przed wizytą tych osobisto
ści publiczność będzie miała o-
kazję zobaczyć przybycie „Or 
kiestry Przewodników" z Bruk
seli, znanych we wszystkich 
krajach Europy. 

POCHOPNEGO 
HOTELARZA 

ARESZTOWANO 
Z przyczyn dotychczas nie

ustalonych, właściciel hotelu 
przy 10, rue Neuve-du-Theatre 
w Paryżu, p. Desire Merrien, 
lat 69, zadał prętem żelaznym 
kilka ciosów Algerczykowi, p. 
Mohamed Debbi, lat 26, zam. 
6, rue Lagrange. Ciężko ran
ny Algerczyk znajduje się w 
szpitalu Necker. Pochopnego 
hotelarza aresztowano. 

go żona wyjechała, nie poda
jąc terminu swego powrotu. 

Z natury gniewliwy i popęd-
liwy, Limousin w międzyczasie 
uzbroił się w nóż harcerski. 

Gdy po dwudniowym wycze
kiwaniu, żona zjawiła się, mał
żonek rzucił jej złośliwe pyta
nia: 

— „Skąd wracasz? I z kim 
pojechałaś?..." 

— To ciebie nie obchodzi — 
usłyszał w odpowiedzi Limou
sin. 

Dotknięty tym małżonek spo 
liczkowa! Odette, następnie w 
oka mgnieniu wydobył nóż i za
dał jej śmiertelny cios w ser
ce. 

- Po tym strasznym akcie za-
[ bój ca sam oddał się w ręce 

policji. 

ZNALEZIONA W STANIE 
NIEPRZYTOMNYM 

W HOTELU 
Po powrocie z Angli, gdzie 

była zatrudniona jako niania 
do dzieci, młodą paryżankę 
Monik Xeill, lat 27. znalezio
no w stanie nieprzytomnym w 
hotelu „Cygne" w Calais (P. 
de C.), gdzie się chwilowo za
trzymała. Młoda kobieta przy
jęła silną dozę środków nasen
nych. Stan jej jest ciężki. 

ŚMIERTELNY UPADEK 
Z ROWERU 

MOTOROWEGO 
Przejeżdżając rpwerem mo

torowym przez Vieux-Mesnil 
(Nord), p. Marcel Delbeuve, 
lat 43, meiszkaniec Feignies, 
upadł wraz ze swym wehiku
łem ponosząc śmierć na miej
scu. 

Mont St. Martin (M. et M.) 

BANKIET BYŁYCH 
KOMBATANTÓW 

I JEŃCÓW WOJENNYCH 

W dniu 8 maja odbędzie 
się w Mont St. Martin (M. et 
M.) doroczny bankiet byłych 
kombatantów i jeńców wojen
nych tego miasta. 

Jak co roku, konwalie cieszyły się wielkim powodzeniem. w dniu 1 Maja, w którym to dniu 
Francuzi mają zwyczaj obdarowywa n 'a  tymi kwiatami, co przynosi podobno „szczęście 
Oto obrazek ze sprzedaży konwalii 'na ulicach Paryża. (Ph. Universal) 

Z OBCHODÓW ŚWIĘTA 1-MAJA 
w okręgu Conde-sur-Escaut (Nord) 

Ludzie pracy uroczyście ob 
chodzili święto 1 Maja. W 
dep. Nord, w okręgu Conde 
sur Escaut odbyło się szereg 
imprez, które cieszyły się 
wielkim powodzeniem. 

W CONDE SUR ESCÀUT 
duża ilość młodzieży napły
nęła na zaoawy taneczne zor
ganizowane w pobliżu grani
cy belgijskiej (w Bonsecours) 
craz na sali p. Marciniaka. 
Wieczorem zaś w sali kinowej 
,,Clairon" staraniem gminy 
zostały wyświetlone piękne 
filmy. 

W VIEUX CONDE w go
dzinach rannych odbył się 
wielki konkurs gołębi w miej
scowości Survilliers ; zwycięz
com przyznano ogółem 30 

tys. franków nagród. W tym 
samym czasie przy ul. Nes
tor Bouillez, młodzi amato
rzy kolarstwa zdawali egza
miny tzw. ,,brevet", podczas 
gdy na merostwie odbyło się 
przyjęcie różnych sekcji syn-
dykalnych oraz pracowników 
odznaczonych medalem pra
cy. Po południu tłumy ludzi 
przyglądały się wyścigowi ko
larskiemu o "nagrodę młodych 
pracowników. Na stadionie 
Beaulieu zaś selekcja stwo
rzona z drużyny FSGT Vieux-
Conde i Herin spotkała se
lekcję polska ,z Ostricourt 
(Nord). Wieczorem na ,.Salle 
des Sports" odbyła się bez
płatna zabawa taneczna. 

W FRESNES sur ESCAUT 

Z Konferencji w ' ' granic nad Odrą i Nysą 

Fragment sali z delegatami dep. Nùrd, podczas- Konferencji Stow. Obrony Granic nad Odrą 
i Nysą, która odbyła się w Paryżu w niedzielę 29 kwietnia br. 

już od samego rana ulice by
ły ożywione. Na ,,Trieux" od 
bywał się wielki turniej siat
kówki, w którym brało udział 
kilka doskonałych drużyn. Na 
merostwie zaś odbyło się przy 
jęcie starych pracowników 
odznaczonych medalem oraz 
rozdanie dyplomów w zasłu
gę za pracę. Po południu w 
wielkiej defiladzie zgromadzi
ły się różne sekcje sportowe, 
syndykalne oraz towarzystwa, 
udały się one na stadion Ju
les Guesde, na którym odbył 
się wielki mecz piłkarski po
między Fresnes a St.-Amand. 

Wreszcie w HERGNIES 
odbył się w godzinach ran
nych wielki konkurs gołębi. 
Po południu różne towarzy
stwa, sekcje sportowe itp, 
wzięły udział w wielkiej de
filadzie. Przez cały dzień na 
Placu w Hergnies odbywały 
się strzelania z łuku, które w 
tej miejscowości cieszą się 
zawsze olbrzymim powodze
niem. 

NOEUX-LES-MINES 

'(P. de G.) 

REZULTATY TOMBOLI 

STOW. FILATELISTÓW 

Rezultaty tomboli zorganizowa
nej przez Stowarzyszenie Filate
listów, z okazji wystawy filateli
stycznej. Numery wygrane: 
1286 -

168 -
164 -
483 -
723 -

1932 - 822 - 1854 
8 - 88 - 136 

307 - 363 - 414 
559 - 661 - 687 
829 - 8868 - 903 

1051 - 1135 - 1164 
1305 - 1388 - 1413 
1580 - 1601 - 1652 
1863 - 1928 - 1970 

Wygrane fanty są do odebrania 
w Cafe Deneu/ille (dawniej: Cafe 
Griboval), rue Nationale, lub u 
sprzedawców biletów, do dnia 20 
maja br. 

389 
337 
228 
522 
7RQ 

963 - 1019 
1250 - 1285 
1496 - 1512 
1773 - 1827 

Signor Prosper Provana, burmistrz miasteczka 
Wieliczki i zarządca królewskiej żupy obojga soli,, 
bocheńskiej i wielickiej, siedział w swojej świetli
cy na ławie wyściełanej niedźwiedzim futrem, łykał 
od czasu do czasu słodką małmazję i ciężko się fra
sował. Oto otrzymał pismo z królewską pieczęcią i 7. 

podpisem samego króla Stefana Batoregę; w piśmie 
zaś było wyłuszczone żądanie, by Prosper Provana 
zechciał się wyliczyć z dochodów żupy wielickiej. 

Przez otwarte okno sączyło się słodkie brzęcze
nie pszczół,_nadobne świergotanie ptasząt i daleki 
gwar ludzki. 

Signor Prosper Provana zasłuchał się w poza-
okienne głosy. Pomyślał z niewielką ulgą, że jak te 
boże robaczki krzątają się koło swego miodobrania, 
tak i jego gwarkowie (Gwarek — górnik) i otrocy 
(Otrok — niewolny chłop, pracujący w kopalni ru
dy lub w żupie solnej) mozolą się w tej chwili pod 
ziemią, łupią bałwany^ soli, zwożą taczkami, uwijają 
się w komorach, a bachmistrze (Bachmistrz — gór-
mistrz, dzisiaj: sztygar) popędzają ich żwawo, żeby 
urobek był szczodry. Z wieży szybowej zaś dochodzi 
suche skrzypienie kołowrotków, chrobocą drewnia
ne szufle koło czterech panwi w warzelni, parskają 
konie. 

Poniewoli uśmiechnął się, w myślach bowiem 
ujrzał się podobnym do pszczelej królowej. Rychło 
się jednak zachmurzył, gdyż przypomniał sobie, ż^ 
trudno mu będzie uiścić, królowi barkaft (Barkaft 
— dochód z żup solnych) z żupy wielickiej. 

Okoliczni panowie także domagają się należne
go barkaftu za swoich otroków. Na mocy jakichś 
tam przez robaki stoczonych przywilejów królew
skich, przeróżnych pergaminów z nadaniami, wybie
rają co silniejszych chłopów pańszczyźnianych i wy
syłają do żupy. Wolni gwarkowie wieliccy i bocheń
scy patrzą na nich krzywo i nazywają ich otrokami. 
Otrocy zaś codziennie opuszczają się na konopnej li
nie w głąb szybu, albo też złażą po drabinach, chu
dzi, kudłaci, obdarci i słabi, śpiewają ochrypłymi yło-
sy ,,Godzinki między jedną a drugą zwrotką klną 
swój otroczy żywot, a potem rozchodzą się po dole 

K r ó l e w s k i  d ł u  
G U S T A W  M O R C I N E K  

(I)  
( N O W E L A ) 

i wolno imają się pracy. Mizerny z nich pożytek. 
Bachmistrze pilnują ich jak bydła. Nie odważają 

się tknąć wolnego gwarka, ale otroków walą bykow
cami po schylonych grzbietach, krzyczą, przeklinają, 
a otrocy wzdychają i przeklinają znowu swych pa
nów i swój żywot. Ï tylko czekać, kiedy uczynią po
ruszenie, jak już to kilkakrotnie przedsięwzięli od 
czasów Kazimierza Wielkiego. Wyłaziłr wtedy spod 
ziemi, podobni do kudłatych gnomów, z łamulcami 
i młotami, i z wielkim krzykiem uderzali na bachmis-
trzów i na swych panów. Panowie obcinali im pra
wice, albo uszy lub wypalali rozpalonym żelazem na 
czole znak, że to rebelianci. Potem wysyłali, ich zno
wu do pracy w żupie, ci zaś bez prawej ręki, pomna
żali rzesze otroków, którzy kalekami już będąc, włó • 
czyli się po okoUicy i jako żebracy skamlali o ludzkie 
i boskie zmiłowanie. 

Prosper Provana pomyślał z goryczą, jaki to 
niesforny naród w tej cudzoziemskiej Polszczę. Ni
by uległy i bogobojny, a znienacka diabeł w każde
go z nich wstępuje, że potem, za nic sobie mając 
święte przykazanie, by niewolnicy byli poddani swym 
panom we wszelkiej bojaźni, gwałcą owo przykaza
nie i na kary piekielne po swej niesławnej śmierci 
łacno się skazują. Wszak święty Paweł w liście do 
Rzymian w rozdziale XIII wyraźnie powiada, że wszel 
ka władza od Boga pochodzi; nawołuje, by niewol
nicy poddani byli nie tylko dobrym panom i umiar
kowanym, ale także surowym. A otrocy nie słuchają 
tego słowa bożego. Prosper Provana już teraz wi
dzi, jak po śmierci na wieczne męki będą w piekle 
skazani. Taki otrok jeden z drugim krzyczy, że on 
już. le raz przeżywa piekło w żupie, .że. to nieprawda, 
co wielebni panowie głoszą z ambon, że to wie'lka 
niesprawiedliwość, że nie oni, lecz panowie i wszy

stka zwierzchność będzie się smażyć w piekle... Tak 
gadają, jakby czytali tamtego heretyka Piotra Abe-
larda (Piotr Abeîard (1Ó79 — 1142) —znakomilv 
średniowieczny filozof i teolog francuski. Głosił, iż 
wiara powinna się opierać na przesłankach rozumo
wych. Wykazując sprzeczności w poglądach autory
tetów kościelnych dowodził, że autorytetom tym nie 
można ufać. Za podważenie dogmatów religijnych 
był przez Kościół prześladowany), który coś podob
nego głosił. Gdzieżby jednak czytali? śmieszne przy
widzenie! Nawet krzyżyka uczciwego nie umieją u-
czynić, gdy im wypadnie podpisać się na dokumen
cie, kiedy pan odstępuje ich żupie wielickiej lub bo
cheńskiej. 

Oto od jakiegoś czasu otrocy znowu się burzą. 
Podjudzają ich do rebelii gwarkowie. Powiadają — 
jak donieśli bachmistrze —- że otrocy są głupi, iż 
pracują tylko na swych panów, nic ze swej pracy nie 
mając, jak li tylko tę chudą strawę i szczodry bat. 
A jeżeli na otroka zwali się znienacka bałwan soli 
i ciężko okaleczy, niech przeklina,, iż raczej życia 
zeń nie wydusił. Bo co wtedy, prawią i podjudzają 
ich gwarkowie, co wtedy? Jako kaleka usiędzie pod 
kościołem i żebrać będzie, by w nędzy i robactwie 
mizernego żywota dokończyć... Bachmistrze wszyst
ko zdołali podsłuchać i wszystko donieśli Prospero
wi Provanie. Co więcej, gwarkowie nawet obiecu
ją, że pomogą otrokom!... 

Bachmistrze donieśli także, że między gwarka
mi i otrokami chodzą wieści, iż kiedyś król Kazimierz 
Wielki polecił wyłożyć ze swej królewskiej szkatuły 
wielkie pieniądze, za które miano otoczyć opieką 
wszystkich okaleczonych otroków. Panowie ich bo
wiem wyrzucają od siebie i wyganiają precz jak par
szywe psy, oni zaś w nędzy wielkiej konają, przeto 

niech byłby taki przytułek, gdzieby mieli zapewnio-
ne żywobycie. Panowie jednak pieniądze te zaprze-* 
paścili... Tak, zaprzepaścili!... 

— Tak! Królewskie pieniądze zostały zaprzepa
szczone! — pomyślał z goryczą Prosper Provana. —» 
A jakby się teraz przydały! To był królewski dług 
wobec otroków, lecz dług ten diabli wzięli... 

Żachnął się i przeżegnał, bo niegodna to rzecz 
i wielce niebezpieczna myśleć o diabłach. Wszędzie 
ich pełno, mnożą się jak pluskwy i wszystkie dybią 
na grzeszną duszę ludzką, by ją do pieklą prowadzić., 

Prosper Provana nachylił się nad pergaminem, 
"który mu na kolanach leżał i jął medytować, skąd 
weźmie naiłeżny królowi i okolicznym panom bar
kaft. O królewskim długu wiedział, ponieważ posia
dał dokumenty... 

Przerwał rozmyślanie, gdyż znienacka skrzyp
nęły drzwi do świetlicy wsunął się pacholik. 

— No, i co? — mruknął niechętnie signor Pro
vana. 

— Przybuś jakowyś domagalię rozmowy z 
waćpanem, mości żupniku! 

— Przybuś? Kto taki? 
'  — Nie wiem, mości żupniku. Italezyk jakiś to 

lub cygan. Czarny na gębie, łeb pełechaty... 
— Italezyk? — zdziwił się burmistrz. — Czyż

by to ten, o którym bachmistrze donieśli, że koło żup 
kręci się jakiś przechera i, matacz sztuczny, które
mu z oczu zło patrzy? 

—'Nie wiem, mości żupniku! 
Burmistrz Provana zamyślił się na drobną chwi

lę.A może*to na iśto Italezyk? A jeżeli Italezyk, mo
że on... 

— Powiadasz, że Italezyk? 
— Tak wygląda. Gada obcym językiem, a po 

naszemu ledwie że ledwie! 
Może to więc Jta'Iczyk? Może on 2 Florencyjej, 

albo może z któregoś inszego miasta piemonekiegó 
z jego ojczyzny? A może z samego Torino? święta 
Madonno! Może z samego Torińo! 

[(Ciąg da'lszy. nastąpi) 


